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OPIEKA NAD DZIECKIEM
CZASOPISMO, POŚWIĘCONE OCHRONIE MACIERZYŃ­

STWA, OPIECE NAD DZIEĆMI i MŁODZIEŻĄ.

R ok. IV . S t y c z e ń  —  L u t y  1 9 2 6 .  N r .  1.

R o l a  s u g g e s t i i  w  ż y c i u  d z i e c k a 1).
P o d a ł

D -r E u fem jusz  H erm an .

C h c ą c  u p rz y s tę p n ić  S z a n o w n y m  P a ń s tw u  p o z n a n ie  
w  g łó w n y c h  z a ry s a c h  ro li, ja k ą  o d g ry w a  s u g g e s t ja  
w  ż y c iu  d z ie c k a , p o d z ie lę  z e  w z g lę d ó w  d y d a k ty c z n y c h  
d z is ie jszy  m ó j o d c z y t  n a  t rz y  czę śc i: p ie rw s z ą , p o ś w ię ­
c o n ą  o k re ś le n iu  su g g es tji, d ru g ą  —  d z ia ła n iu  su g g es tji 
w o g ó le  w  ży c iu , i t rz e c ią  —  n a jis to tn ie js z ą  d la  n as , 
z a jm u ją c ą  s ię  s u g g e s t ją  w  ż y c iu  d z iec k a .

J e d n o li te j  śc is łe j d e f in ic ji p o ję c ia  su g g e s tji  n ie  
p o s ia d a m y . R o z m a ic i a u to ro w ie  w  ró ż n y  s p o s ó b  o k re ­
ś la ją  s u g g e s tję .  P o d a m  k ilk a  o k re ś le ń  w y b itn ie js z y c h  
u c z o n y c h .

F  o r e  1 p o w ia d a :  p rz e z  s u g g e s tję  ro z u m ie m y  p rz e k o ­
n a n ie  jed n e j o s o b y  p rz e z  in n ą  o  is tn ie n iu  zm ia n  d y n a ­
m ic z n y c h  w  u k ła d z ie  n e rw o w y m , b ą d ź  w  ta k ic h  je g o  
c z y n n o ś c ia c h , k tó re  o d  u k ła d u  te g o  s ą  z a le ż n e ,— li ty lk o  
z a p o m o c ą  w y w o ła n ia  ś w ia d o m e g o  lu b  n ie ś w ia d o m e g o  
w y o b ra ż e n ia  o  te m , iż z m ia n y  te  z a c h o d z ą , lu b  za sz ły , 
lu b  te ż  z a jd ą .

P ro śc ie j w y ra ż a  s ię  L i c h t e n s t e r n ,  k tó ry  u w a ż a , 
że  s u g g e s t ja  je s t  to  w y w o ła n ie  is to tn e g o  s ta n u  d u c h o ­
w e g o  lu b  c ie le sn eg o  je d y n ie  d ro g ą  p rz e k o n a n ia , iż 
s ta n  ó w  is tn ie je .

J)  O d c z y t  w y g ł o s z o n y  w  d n iu  24 s ty c z n ia  1925 r. n a  z a p r o s z e n i e  T o ­
w a r z y s tw  P r z y j a c i ó ł  d z ie c i  i O c h r o n y  d z ie c k a .



U ż y jm y  p rz y k ła d u :
W ie m y  o  te rn , ż e  ź re n ic e  z m ie n ia ją  w ie lk o ść  sw ą  

z a le ż n ie  o d  d z ia ła n ia  n a  n ie  ś w ia t ła ,  a  m ian o w ic ie  
w  św ie tle  z w ę ż a ją  się , w  c ie m n o śc i z a ś  ro z sze rz a ją , 
fe s t to  o d ru c h  s p o w o d o w a n y  d z ia ła n ie m  p e w n y c h  
n e rw ó w  n ie p o d le g a ją c y c h  w o li c z ło w ie k a . J e d n a k o w o ż , 
jeśli k to ś , z n a jd u ją c y  s ię  w  m ro k u , p o tra f i  w y o b ra ­
z ić  so b ie  o ś le p ia ją c e  św ia tło  n p . b la s k  śn ie g ó w  n a  
s z c z y ta c h  g ó r, i w y o b ra ż e n ie  t o  b ę d z ie  b a rd z o  in ten sy w n e , 
w ó w c z a s  ź ren ice  je g o  u le g n ą  z w ę ż e n iu  (t. z w . p s y c h ic z ­
n e  o d d z ia ły w a n ie  ź ren ic , o p is a n e  p rz e z  p ro f. P i l t z a ) .

M a m y  tu  z a te m  d o  c z y n ie n ia  z is to tn e m  z jaw isk iem  
c ie le sn e m , p o w s ta łe m  n ie  p o d  w p ły w e m  z e w n ę trz n y c h  
c z y n n ik ó w  fiz y c z n y c h , lecz  n a s k u te k  d z ia ła n ia  w y o b ra ­
że n ia , a  w ię c  c z y n n ik a  p s y c h ic z n e g o , fe s t to  p rz y k ła d  
su g g es tji w ła sn e j —  au to su g g e s tji .

H i r s c h l a f f  a to li d o d a je ,  że  o k re ś le n ie  p o w y ż sz e  
n ie  je s t d o s ta te c z n e , g d y ż  is tn ie ją  n o rm a ln e ,  p ra w id ło w o  
u m o ty w o w a n e  p rz e k o n a n ia , k tó re  n ie  m a ją  n ic  w s p ó ln e ­
go z su g g e s tją . Jeżeli n p .,  p o w ia d a  a u to r  te n ,  o z n a j­
m ia m  z n a jo m e m u , iż d o p ie ro c o  s ły s z a łe m  o d  trzeciej 
o so b y , ż e  w  m ie sz k a n iu  je g o  w y b u c h ł  p o ż a r ,  to  n a  
p o d s ta w ie  p rz e k o n a n ia  o  te rn  p o w s ta ją  u  n ieg o  rz ecz y ­
w is te  ru c h o m e  i w z ru s z e n io w e  s k u tk i, ja k o  to  zm ian a  
n a s tro ju  (p rz e s tra c h ) , m im ik i tw a rz y ,  p o ś p ie c h  i t . d , k tó ­
re  je d n a k  z su g g e s tją  n ic  w s p ó ln e g o  n ie  m a ją . P o n ie ­
w a ż  d z ia ła n ie  su g g e s ty w n e  p o le g a  n a  w s z e c h w ła d n e m  
o p a n o w a n iu  św ia d o m o śc i o s o b n ik a  p rz e z  w y o b ra ż e n ia  
jem u  p o d d a w a n e , t. zn . s u g g e ro w a n e ,  to  te ż  m ó w i 
s ię  zw y k le  o z w ę ż e n i u  p o l a  ś w i a d o m o ś c i  w  c z a ­
s i e  s u g g e s t j i .

C h o d z i o  to , ż e  p ro c e s  m y ś le n ia  c z ło w ie k a  p o le g a  
n a  c iąg iem  k o ja rz e n iu  je d n e j m y ś li z d ru g ą , je d n e g o  
p o ję c ia  z d ru g ie m , t .  zn . m ó w ią c  ję z y k ie m  p o to c z n y m , 
n a  u s ta w ic z n e m  n a w ią z y w a n iu  n a s tę p n e g o  w y o b ra ż e n ia  
d o  p o p rz e d n ie g o , p rz e z  co  tw o rz y  s ię  ła ń c u c h  w y o b ra ­
ż e ń  i p o jęć , p o c h ła n ia ją c y c h  w  d a n e j  ch w ili ś w ia d o m o ść  
c z ło w ie k a . W ła śn ie  t e n  z e s p ó ł  p o ję ć  i m y śli, k tó re  
z a jm u ją  w  d a n e j ch w ili u w a g ę  c z ło w ie k a , m o ż n a b y  
n a z w a ć  p o l e m  j e g o  ś w i a d o m o ś c i .  N ie  w y n ik a
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bynajmniej z tego, że w  polu św iadom ości każdego 
z i as panoszyć się będą co chw ila przypadkow e
wyobrażenia, pojęcia i kojarzenia ich, i że z tego po­
wodu m yślenie nasze będzie chaotyczne, przygodne 
i niezależne od nas. Dzięki w łaśnie woli, inicjatywie
myślowej, uw adze czynnej, a przedew szystk iem  zdolno­
ści krytycznej, m yślenie ludzkie staje się planowem , 
uporządkow anem  i w dużej m ierze dow olnem .

Jeśli zatem  m am y działać na kogoś suggestyw nie,
to zn. opanow ać jego św iadom ość jaw nie czy też skry­
cie treścią, k tórą chcem y danem u osobnikow i zasuggero- 
wać, to  m usim y przedew szystkiem  osłabić jego w łasne 
kojarzenia i myśli, a zw łaszcza te, k tóre nam  się prze­
ciwstawiają, do tego stopnia, by poddaw ane przez nas 
w yobrażenia zyskały w pierw szym  rzędzie na in tensyw ­
ności, a tern sam em  w yparły w yobrażenia osoby, ulega­
jącej suggestji. Musimy zatem  rów nież obniżyć w znacz­
nym stopniu siłę krytyczną danego osobnika, t. zn. kon­
trolę w przyjm ow aniu m yśli obcych. D latego słusznie 
wyraża się W u n d t ,  że suggestja je st to  zw ężenie św ia­
domości na w rażenia zew nętrzne i na kojarzenia, będące 
z niemi w związku.

D odać należy, że cechą charakterystyczną suggestji 
jest to, że suggerow ane kojarzenia zostają p rzy ję te  n ie­
postrzeżenie i bez w szelkiej kontroli.

Stąd, im ta kontrola jest słabsza, t. zn. im k ry ty ­
cyzm, a więc w łasna siła psychiczna jest mniejsza, tern 
suggestyjność danego osobnika, to je s t jego zdolność 
poddaw ania się suggestji jest w iększa. Z  tego też po ­
wodu, na co zw raca uw agę W i t a s e k ,  s u g g e s t y j n o ś ć  
w w i e k u  d z i e c i ę c y m  j e s t  w y j ą t k o w o  w i e l k a .  
Najprościej określa suggestję w ybitny neurolog francuski 
z N a n c y ,  prof. B e r n h e i m :  jest to proces, zapom ocą 
którego pew ne w yobrażenia zostają w prow adzone do 
mózgu i przezeń przyjęte. N aprzykład , w idok cy tryny 
wywołuje u n iektórych silne w rażenie kw asu i w  zw ią­
zku z tern odpow iedni grym as w  tw arzy, nadm ierne 
ślinienie i t. d. jedynie nasku tek  suggestyw nego dzia­
łania odnośnego skojarzenia z nieprzyjem nem  w rażeniem  
smakowem, raz doznanem .



4 E u f e m j u s z  H e r m a n .

N ajważniejszą jednak  cechą suggestji jest to , że 
treść  suggerow ana je s t poddaw ana, jak słusznie w skazują 
D u b o i s ,  szwajcarski uczony, i rosyjski badacz B e c h ­
t e r e w ,  nie na  drodze p rzekonan ia  logicznego, lecz spo­
sobem  om ijania św iadom ości i woli danego  osobnika.

Z  p odanych  określeń zdołaliście, S zanow ni Państw o, 
wyrobić sąd o pojęciu suggestji. G dybyście chcieli krótko 
i zwięźle, w  formie przystępnej w ytłum aczyć, na czem  
polega suggestja, moglibyście użyć zdania: zasuggerow ać 
coś kom uś znaczy tyle, co w m ów ić m u coś —  bez lub 
naw et w brew  jego woli.

Z  kolei w ypadnie mi te raz  pow iedzieć pokró tce 
o roli suggestji w ogóle w życiu.

W  życiu codziennem  suggestja odgryw a rolę dom i­
nującą oddaw ien daw na, naw et w takich zjaw iskach, 
gdzie napozór trudno dopatrzeć się jej działania.

M ówca, panujący nad tłum em  słuchaczów , mąż 
stanu, przodujący społeczeństw u, w yb itna  jednostka, 
o toczona aureolą sław y, rozm aite obrządki religijne, ku l­
tyw ow ane w specjalnych okolicznościach, zabiegi lekarskie 
p oparte  zw łaszcza dostatecznym  au to ry te tem  lekarza — 
w szystko to  stanow i zaledw ie cząstkę licznych p rzyk ła­
dów  działania w  dużej m ierze suggestyw nego. Słusznie 
też pow iada B e r n h e i m ,  iż adw okaci, kaznodzieje, m ó­
w cy. kupcy, znachorzy, prow odyrzy  są suggestjoneram i 
z zaw odu.

Najlepiej ilustruje znaczenie suggestji zastosow anie 
jej w  starożytnem  lecznictwie. D ość w spom nieć, że s ta ra  
m edycyna by ła  wyłącznie w rękach kapłanów , a tak  
zasłużony skądinąd E s k u l a p  posługiw ał się w leczeniu 
zarów no lekarstw am i, jak  i w ierszam i. Nawet w  m edy­
cynie now oczesnej suggestja zajm uje częstokroć m iejsce 
niepoślednie. A czkolw iek suggestją posługiw ano się od- 
daw na, to  jednak  na to ry  naukow e w kroczyła ona d o ­
piero w  X IX  stnleciu, kiedy to  szkocki lekarz J a m e s  
B r a i d  pośw ięcił swe badania nankow e suggestji hypno- 
tycznej, zaś p race jego kontynuow ał w e Francji w yb itny  
lekarz L i e b e a u l t .  S troną psychologiczną sugestji zajął 
się w  r. 1892 B e r n h e i m ,  k tóry też zwrócił uw agę na 
w artość  jej dla pedagogiki.



R ola suggestji w życiu dziecka. 5

By poznać tę stronę suggestji, w inniśm y się zw ró­
cić do trzeciej i podstaw ow ej części naszego odczytu, 
m ianow icie do poznan ia r o l i  s u g g e s t j i  w  ż y c i u  
d z i e c k a .

D ziałanie suggestyw ne zazw yczaj byw a dw ojakiego 
rodzaju: albo b e z p o ś r e d n i e ,  kiedy suggerujem y go­
to w ą treść, gotow e pojęcia, albo też p o ś r e d n i e ,  kie­
dy w yobrażenia i pojęcia zostają w ytw orzone dopiero  
z o trzym anej podniety.

O tó ż  ten  drugi rodzaj działania suggestyw nego p o ­
siada duże znaczenie psychologiczne, poniew aż jest ono 
w yrazem  specja lnych  w łaściw ości um ysłu i charakteru 
osoby ulegającej suggestji. Dzięki tym  w łaśnie cechom  
osobniczym  sposób czynnego oddziaływ ania naw et na 
identyczne suggestje byw a u rozm aitych ludzi, dorosłych 
i dzieci, częstokroć wręcz odm ienny.

P ięknie ilustruje to  na następu jących  dw u przykła­
dach  prof. B e r n h e i m :

Jeśli, pow iada, gw izdniem y, to  jeden  osesek zacznie 
krzyczeć, inny przestan ie  p łakać i śmieje się, w reszcie 
trzeci rozgląda się za dźw iękiem  słyszanym . P odczas 
gdy zatem  początkow e w rażenie zm ysłow e jest jednakie, 
to następczo  w ytw arzane w yobrażenia są różne, zależne 
od w rodzonych skłonności m ózgu.

Przytoczm y drugi przykład B e r n h e i m a :
Dzieci jednych rodziców  popełn iły  jakąś niegrzecz- 

ność, za  którą oczekuje je kara w spólna. Jedno będzie 
m iało w yrzuty i obiecyw ać sobie będzie  popraw ę, d ru ­
gie popadnie w  gniew  i pałać będzie zem stą, wreszcie 
trzecie pozostan ie  obojętnem . T u ta j w rodzone podłoże 
staje się pow odem  odm iennego oddziaływ ania naw et 
najbliższego rodzeństw a na jednak ie w rażenie.

Z  tą okolicznością liczyć się w inniśm y zw łaszcza 
w w ychow aniu  i pedagogice, k tóre nakazu ją  nam  zw ra­
cać uw agę baczną na w rodzone w łaściw ości i skłonności, 
by  m óc dodatn ie  z nich suggestyw nie rozw ijać i k sz ta ł­
cić, zaś ujem ne w sposób  stosow ny zw olna tem perow ać 
i niw eczyć. N iestety w spraw ach tych  u nas dotychczas 
szablon odgryw a rolę bodaj w iększą, niż indyw idualne 
dostosow an ie  się do dziecka.
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Pow iedzieliśm y już uprzednio , iż działanie sugge- 
styw ne, po legające na zaszczepieniu  psychice innego 
osobnika m yśli osoby suggerującej je s t tern łatw iejsze, 
im opory, a więc przeciw działające kojarzenia są s łab ­
sze, im zatem  kontrola i siła kry tyczna osoby ulegającej 
snggestji są mniejsze. Z aznaczyłem  już w tedy, iż z tych  
racyj, jak  słusznie podnosi W i t a s e k  i inni, suggesty j­
ność dzieci i m łodzieży jest n iesłychanie wielka. Boć 
dziecku brak w łaśnie zdolności krytyki sam oistnej, d la 
której niezbędny jest odpow iedni zasób dośw iadczenia. 
Skłonność do naśladow ania, nader żyw o istniejąca w d z iec­
ku z jednej strony, zaś stosunek osoby  dorosłej, k tó ra  
odnosi się do dziecka przew ażnie z bezapelacyjnem i 
nakazam i z drugiej, stanow ią dalsze w ażne czynniki, 
w zm agające suggestyjność u dzieci.

D ziałanie suggestji w  wieku dziecięcym  najlepiej 
uw idacznia się w tak zw anem  n a ś l a d o w n i c t w i e ,  
a zwł. p s y c h i c z n e m  z a r a ż e n i u .

Przykładem  działania suggestyw nego, k tó re p rzy j­
m uje formę zarażenia psychicznego są t. zw. e p i d e m  j e 
s z k o l n e .  Lekarze n ierzadko m ają sposobność spo ty k ać  
się z tego rodzaju epidem jam i. R ozpow szechnioną jest 
np. w  pew nych m iesiącach choroba zakaźna w ieku  
dziecięcego, zw ana p l ą s a w i c ą  czyli t a ń c e m  ś w.  
V i t a ,  a polegająca na ciągłych m im ow olnych ruchach  
kończyn i tw arzy. Dzieci wrażliwe przejm ują się zazw y­
czaj do takiego stopnia tą  n ieoczekiw aną zm ianą 
u chorego rówieśnika, że sam e ulegają p o d o b n y m  ru ­
chom , k tó re u nich są wyrazem  nie isto tnej choroby  
zakaźnej, lecz naśladow nictw a i działania suggestyw ne­
go. T o sam o dotyczy j ą k a n i a  się. G dy w klasie znaj­
duje się dziecko silnie jąkające się, inne dzieci, zw ła­
szcza odznaczające się dużą suggestyjnością, u legają 
również jąkaniu się. Podobnie nieraz udzielającem i się 
z tych  sam ych w zględów  stają się t. zw. „ t i k i “ , 
to znaczy grym asy tw arzy, n a p a d y  k o n w u l s y j n e ,  
t. zw.  c h o r o b a  ś w.  W a l e n t e g o ,  i t. d, ty lko  że 
u dzieci tych , które uległy działaniu suggestyw nem u, 
nie m am y wówczas do czynienia z w łaściw em  schorze­
niem , lecz z zaburzeniam i pochodzenia psychicznego, p rze-
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jawiającem i się w nieśw iadom em  naśladow nictw ie w sp o ­
m nianych schorzeń. N a ś l a d o w n i c t w o  p s y c h i c z n e  
naskutek działania suggestyw nego u dzieci również zauw a­
żyć się daje w  potężnym  w pływ ie l e k t u r y  na młodzież.

W iem y z życia codziennego, jak  zgubny w pływ  
w yw ierają na m łodzież i dzieci rozm aite obrazki z k ra­
tek  sądow ych, opisy barw ne przygód podróżników , 
przejścia rozm aitych detek tyw ów , sukcesy opryszków  
w ielkom iejskich, obrazy kinem atograficzne o treści zw ła­
szcza krym inalnej, i t. d. Z by tecznem  je st podkreślać, 
jak n ierzadko byw ają  one pobudką  do czynów  prze­
stępczych  dzieci i nieletnich. W szyscy znam y p róby  
w ypraw  do bieguna północnego, do krajów  p odzw ro ­
tnikow ych i t. p .— urządzane przez dzieci pod  w pływ em  
odpow iednich opisów .

N iedaw no n. p. sprow adzono do W arszaw skiego 
P ogotow ia O piekuńczego dla dzieci trzy 13-letnie uczen­
nice gim nazjalne, k tóre porzuciły  dom y rodzicielskie 
na kresach zaopatrzyw szy  się uprzednio w skradzione 
p ien iądze . D w ie z nich by ły  córkam i rodziców  m aję­
tnych  i in teligentnych, trzecia  — córką listonosza. T a  
ostatnia, nb. najgorsza uczenica w klasie, nam ów iła 
pierw sze dw ie przyjaciółki do w yjazdu do stolicy, a to  
w tym  celu, by w stąpić do  kinem atografu, poniew aż 
w W arszaw ie jakoby  są poszukiw ane artystk i film ow e. 
W  W arszaw ie niedoszłe di wy zdążyły być w  dw u 
kinem atografach w ciągu w ieczora, poczem , gdy skąpe 
zasoby pieniężne w yczerpały  się, p rzenocow ały  w ogro­
dzie na M okotowie, skąd  je w ziął pod  swe skrzydła 
opiekuńcze czujny posterunkow y. Przykładów  tak ich  
m ożna przytoczyć wiele.

C ała  l i t e r a t u r a  przeznaczona dla dzieci zaw dzię­
cza sw e wielkie pow odzenie w śród m łodocianych  czy­
telników głów nie tem u, iż o p a rta  jest na f a n t a s t y c e  
W iem y, że suggestja o w iele silniej działa drogą obrazów , 
fantastycznej akcji, aniżeli drogą myśli, a już najmniej 
refleksyj, zaw artych przew ażnie w  literaturze dla do ro ­
słych. D latego zaw sze b ęd ą  czytyw ani najchętniej przez 
m łodzież tacy  autorow ie, jak J u l j u s z  V e r n e ,  K a r o l  
M a y  i C o n a n  D o y l e .
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W ielka suggestyjność dziecięca daje się poznać, 
zwł. nam  lekarzom , k iedy rozm aite o b j a w y  c h o r o b o ­
w e  p o c h o d z e n i a  c z y n n o ś c i o w e g o m ożem y z ła ­
tw ością usunąć zapom ocą zw ykłej, czy to hypnotycznej 
suggestji.

P rzy toczę dla przykładu jeden z w łasnych p rzypad­
ków, k tóry  dotyczył 13-letniej dziew czynki. D ziew czynka 
ta od kilku miesięcy literalnie nic poza h erb atą  i ow o­
cam i nie jadła, tak  że przybyła do mnie w  stanie zu ­
pełnego charłactw a. Z achow an ie  sw e tłom aczyła zupeł­
nym  brakiem  łaknienia i zdolnością obejścia się bez 
pokarm ów . Była to  autosuggestja, spow odow ana, być  
może, tkw iącą głęboko w  podśw iadom ości przyczyną, 
u dziecka z wielkiemi oporam i w ew nętrznem i. Z as to so ­
w anie suggestji zwykłej, a zw łaszcza kilku seansów  hy- 
pnotycznych osiągnęło zupełnie pom yślny  w ynik. R zecz 
naturalna, że dokładne badanie, poprzedzające  leczenie, 
pozwoliło w ykluczyć rozwijającą się psychozę.

Niem ałą rolę odgryw a w pływ  suggestyw ny rów nież 
i w s a m o b ó j s t w a c h  d z i e c i ę c y c h .

N aprzykład, popełnia nieraz dziecko, zw łaszcza m ło­
dzież sam obójstw o dlatego, że bez uspraw ied liw ionego  
pow odu odczuw a strach przed złemi skutkam i jak iegoś 
zdarzenia, zgóry suggerując sobie w najciem niejszych  
barw ach ow e ew entualne zdarzenie. Z ab ija  się uczeń  
ze strachu przed egzam inem , topi się dziew czynka, p o ­
niew aż uw aża, iż inaczej ją niż inne rodzeństw o  trakr 
tują rodzice i t. d. Słusznie zaznacza G a y p p ,  p sych ja tra  
niemiecki, że należy się tu  zawsze liczyć rów nież z ch o ­
robliw ą reakcją pobudliw ego i drażliw ego s tanu  psych icz­
nego dziecka na niezbyt w ażne przeżycia.

N iekiedy zaś udzielane suggestje, zw łaszcza o treści 
ujemnej, sta ją  się pow odem  ciężkich kolizji w  duszy 
dziecka nadw rażliw ego i tą  drogą doprow adzają do sa ­
m obójstwa. Takie zdarzenie w zruszające opisuje {elje- 
ton istka niem iecka U rbanitzky.

12-letnia dziew czynka, córka zam ożnych rodziców , 
pragnęła koniecznie posiadać w ysokie buciki (taka  była 
w ów czas m oda), jakie w idziała u szczęśliw ych sw ych 
rów ieśniczek i pań  dorosłych. R odzice w zbraniali się.
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N ieuczciw a bona, pod  pozorem  dobrego  serca, dała 
dziecku część pieniędzy na buciki, a resztę poradziła 
w ykraść ojcu z biurka. P o tem  dzień w  dzień, rozszerza­
jąc sw e am oralne w pływ y, nam aw iała  dziecko dla 
sw ych już osobistych celów do coraz to innej kradzieży. 
Rodzice nie spostrzegli co się dzieje, a dobry  ich s to ­
sunek do córki, k tó ra  zaczęła pojm ow ać swoje złe czyny, 
zarazem  zaś znajdow ała się pod  presją suggestyw nego 
działania zw yrodniałej bony , jeszcze bardziej po tęgow ał 
cichą tragedję, rozgryw ającą się w  duszy niew innego 
dziecka. Z a  jedyne w yjście z ciężkiej sytuacji uznało ono 
sam obójstw o, k tó re  popełn iło  rzucając się z Iii-go piętra 
na bruk. A  sam obójstw a dziecięce nie są rzeczą zbyt 
rzadką, przyczem  na 4 ch łopców -sam obó jców  p rzypada  
1 dziew czynka, zaś z dojrzew aniem  ilość dziew cząt - sa ­
m obójczyń w zrasta szybciej, niż chłopców . Liczyć się 
należy rów nież z suggestyw nem  oddziaływ aniem  sam e­
go faktu sam obójstw a dziecięcego na  inne wrażliwe 
dzieci. Łatw ość przyjm ow ania u dzieci treści suggerow a- 
nej (t. zw. c z y n n a  s u g g e s t y j n o ś ć )  oraz skłonność 
do uw ażania przyjętej treści suggestyw nej za w łasną 
( s u g g e s t y j n o ś ć  b i e r n a) spraw iają częste pow iększa­
nie przez dzieci p raw dy  z fantazją, co w yraża się naj­
bardziej w  z e z n a n i a c h  i k ł a m s t w a c h  d z i e c i ę ­
c y c h —  rzecz wagi niezmiernej dla pedagogów , p sy ­
chologów i sądow ników .

C odziennie spo tykane pozorne k łam stw a dziecię­
ce polegają głów nie na f a n t a z j i  i b raku  zdolności 
u dzieci odróżniania bajki od rzeczyw istości.

D ziecko opow iada częstokroć o jakiem ś zdarzeniu, 
którego było św iadkiem , w sposób  swoiście zm ieniony, 
podbarw iony w łasną w yobraźnią, w  w ytw ory które w ie­
rzy jak w  rzeczyw istość.

I dlatego nie m am y do czynienia w tych w y p ad ­
kach z tego rodzaju k łam stw em , co u dorosłych, lecz 
poprostu  z p o m y l e n i e m .

O dgryw a to  bardzo  w ażną rolę w  z e z n a n i a c h  
d z i e c i ę c y c h  p r z e d  s ą d e m ,  poniew aż stają się one 
często  fałszywem i, popierw sze z w ym ienionych w yżej 
w zględów , pow tóre z racji suggestyw nego działania,
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jakie w yw iera już sam o pytanie skierow ane przez sędzie­
go do dziecka, a nadto  odpow iedzi udzielane w danej 
spraw ie przez innych  św iadków , zwł. dzieci.

P 1 e c h e r z M onachjum  p rzy tacza  m iędzy innem i 
następujący fakt, ciekaw y ze w zględów  w yżej w ym ienio­
nych: kiedy jedna z nauczycielek  zosta ła  oskarżona
0 to, iż przez niefortunne pchnięcie uczennicy  spow odo­
w ała śm ierć jej, to na rozpraw ie sądow ej cała  klasa 
składała identyczne zeznania, naw et i te  dzieci, k tó re  
w dniu ow ym  w klasie były nieobecne, a do sądu  przez 
pom yłkę zostały  sprow adzone.

Wielki w pływ  suggestyw ny w  w ieku dziecięcym  d a ­
je się zresztą zauw ażyć rów nież i w ż y c i u  c o d z i e n -  
n e m  d z i e c k a

Najlepiej uw idacznia się on w szybkiej zm ianie nastro ju  
dziecka. W ystarczy często, jak  w iem y, do rozp łakanego  
rzewnie dziecka zw rócić się z uśm iechem , lub zaśm iać 
się głośno, by  natychm iast skrzyw iona tw arzyczka roz­
jaśniła się pogodą i szczerą radością . D latego też u dziec­
ka m ożna niejednokrotnie spostrzegać m ieszaninę dw óch 
w ręcz przeciw nych w yrazów  m im icznych, jak  śm iechu
1 płaczu. Rów nież w z a b a w a c h  d z i e c i ę c y c h  d o ­
minującą rolę odgryw a obok fantazji s u g g e s t j a ,  i to  
nietylko w ywierana przez naśladow an ie  o toczenia , lecz 
przedew szytkiem  a u t o s u g g e s t j a .

Z abaw y chłopięce w w ojsko, zab aw y  dziew cząt 
w m atkę, w szystko to jest jedynie w ynikiem  suggestji, 
w ypływ ającej z przyglądania się dziecka życiu starszych.

Jeśli np. dziecko ustaw ia w podłużny szereg  krze­
sła, chcąc naśladow ać tern pociąg, to sam a inicjatyw a 
do tej zabaw y jest w yrazem  suggestji w yw arte j przez 
okoliczności zew nętrzne, podczas gdy w  chwili, k iedy 
dziecko zajęte jest intensyw nie zabaw ą, siedząc na krześle 
i gwiżdżąc, i nie odróżnia praw ie ustaw ionych przez sie­
bie krzeseł od rzeczyw istego pociągu, w ów czas m am y 
do czynienia już z działaniem  autosuggestji, spraw iającej 
pom ieszanie rzeczywistości z fantazją.

T o nieliczenie się z rzeczyw istością, tak  charak tery ­
styczne dla psychiki dziecięcej, a m ające dużo punk tów  
stycznych z działaniem  suggestji, spraw ia, iż m yślen ie
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dziecięce częstokroć staje się niezależnem , oderw anem  
od rzeczyw istości, jak  się w yrażam y w  psychjatrji staje 
się m yśleniem  autystycznem .

Z naczenie suggestji w e w czesnem  dzieciństwie w y­
raża się nad to  w szybkiem  uleganiu dziecka rozm aitym  
z ł u d z e n i o m .  P odobn ie  w pływ ać m ożna suggestyw nie 
n a  w r a ż e n i a  c z u c i o w e .  P rzypom inam  sobie p ew n e­
go ojca, k tóry  4-letniem u Józiowi daw ał tran  ze słow a­
mi: „Józio był grzeczny, dostan ie więc całą łyżkę tranu, 
a M arysia za karę ty lko  p o ło w ę“. Skutek był w spa­
niały: Józio łykał żarłocznie z rozradow anem i oczym a, 
b iedna M arysia płacząc napróżno prosiła jeszcze o łyżkę.

K ażdy z rodziców  wie, jak  ła tw o  rozw eselić p łaczą­
ce dziecko, chw ytając się sposobów  suggestyw nych.

Już nastaw ienie m im iczne osoby dorosłej pociąga 
za sobą odpow iedni nastrój u dziecka. D latego dzieci 
tak doskonale  w yczuw ają śród dorosłych tych, co ich 
istotnie miłują. W szystkie te  p rzyk łady  i oderw ane m y­
śli nie w yczerpują bynajm niej całokształtu  zakresu dzia­
łania suggestyw nego w życiu dziecka, poruszają jeno, 
tak jak  na to  pozw alają ram y jednego odczytu, poszcze­
gólne ważniejsze m om enty .

K ończąc mój odczyt pow iem  za V e r  w  o m e m ,  że 
znaczenie suggestji w  pedagogice i w  życiu w yraża się 
chociażby już w  tern , że dziecko, przyjm ując od w y­
chow aw cy przew ażnie bezkrytycznie szereg pojęć, o trzy ­
m uje w ten  sposób  podstaw ow e pojęcia etyczne, któ- 
rem i w  dalszym  ciągu życia operuje częstokroć już ty lko  
naw ykow o.

S z k o ł a  I g r u ź l i c a .
P o d a ł

D -r M . G ro m sk i.

Czy szkoła sprzyja rozw ojow i gruźlicy? Czy kilko- 
letni poby t dziecka w  szkole w yw iera niekorzystny 
wpływ na pow staw anie gruźlicy, w zględnie na  rozwój 
tego cierpienia już przedtem  istniejącego w organiźmie?



Czy wreszcie, szkoła, jako taka, m a m ożność zapobie­
gania zarażeniu się gruźlicą jednego dziecka od drugiego 
i czy jest w stanie przeciw działać dalszem u rozwojowi 
tych form gruźlicy dziecięcej, k tóre, ostatecznie, nie 
w ym agają jakiegoś specjalnego leczenia, czy san a to ry j­
nego, czy wogóle klim atycznego?

O to szereg pytań, które nasuw ają się każdem u, kto 
spraw ę walki z gruźlicą chciałby uśw iadom ić sobie 
jaknajbardziej w szechstronnie i szczegółow o.

Z apytajm y przedew szystkiem , jak częstą jest gruźli­
ca u dzieci w w ieku szkolnym , a w ięc u dzieci m iędzy 
7-ym a 16-tym rokiem  życia.

O becność infekcji w  organizm ie stw ierdzam y albo 
na zasadzie dokładnego badan ia dziecka: badan ia fizykal­
nego skóry, kośćca, płuc, gruczołów  i innych  narządów , 
albo na podstaw ie danych  rentgenologicznych, w reszcie 
na podstaw ie t. zw. odczynów  tuberkulinow ych: P ir­
qu e t’a, M antoux, M oro i t. d. W yniki tych badań  
często byw ają różne i od siebie odm ienne w zależności 
od tego, czy m am y do czynienia z t. zw. gruźlicą u ta ­
joną, czy jaw ną, czy rozw ijającą się stale, czy p o z o s ta ­
jącą ciągle na  jednym  i tym  sam ym  stopniu  rozw oju; 
czy organizm  zarażony posiada dostateczną ilość ciał 
odpornościow ych, czy też ilość ich jest zam ała lub, 
ostatecznie, b rak  ich zupełnie.

O dczyn skórny n. p. P irquet a, św iadczy zaledw ie
0 tern, że kiedyś organizm  został gruźlicą zarażony
1 bynajmniej nie mówi, w jakim  stopniu rozw oju gruźli­
ca u danego człowieka się znajduje. O tóż liczba dzieci 
z dodatnim  odczynem  P irquet’a, a w ięc dzieci zarażo­
nych gruźlicą, w zrasta w  m iarę ubiegłych lat życia, 
osiągając u dzieci w  w ieku szkolnym  wysokie b ardzo  
liczby.

W edług danych H am burgera dodatn io  na  odczyn  
P irquet’a oddziaływ ują dzieci w  stosunku do w ieku tak , 
jak  podaje następująca tablica:

M iędzy 1— 2 rokiem  9 %  dodatn ich  odczynów  P irq u e t’a 
2—3 2099  ̂ 99 a  a  a  a
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M iędzy 1— 2 rokiem  9 °/o do d atn ich  odczynów  P irq u e t’a
5—  6 „ 51 „ » » 9

6—  7 „ 61 „ 99 99 f)

7—  8 „ 73 „ 9 9 99 9

8—  9 „ 71 „ 99 99 9

9—10 „ 85 ,. 99 91 9

10—11 „ 93 „ 9 9 9 9 9

11 —  12 „ 95 „ 99 99 9

12—13 „ 94 „ 9 9 99 9

13—14 ., 94 „ »> M 9

A żeby zdać sobie dok ładn ie  spraw ę z n iebezpie­
czeństw a gruźlicy dla w ieku dziecięcego, należy  stw ier­
dzić, czy w  tym  w ieku duża jest śm iertelność z pow odu 
tego  cierpienia i czy ciężkie postacie gruźlicy (np. płuc­
nej) są rów nież częste. O dpow iedzi na te pytania  
znajdujem y u licznych autorów . P rzedew szystkiem  Kir­
chner stw ierdza, że w ciągu ostatnich  lat 20-tu śm ier­
telność z pow odu gruźlicy w zrosła u dzieci:

w w ieku  od u ch łopców  u dziew cząt
3 - 1 0  lat, o 23% , o 25%

11 — 13 „ 19°/o 15%

W edług objaw ów  klinicznych wiek dziecka średni, 
m iędzy 5 a 10 rokiem , jest tym  w iekiem , w  którym  
najczęściej stw ierdzam y najrozm aitsze formy t. zw. 
gruźlicy w tórnej (gruczołow ej, kostnej, staw ow ej). S ta ­
ty sty k a  jednak, oparta  jedynie r<a objaw ach klinicznych 
jest nie dość d ok ładna , zależy bow iem  od czynników  
subjektyw nych badającego; zm ieni się ona bardzo , je­
żeli np. dołączym y do niej te  t. zw. n iepew ne formy 
gruźlicy, do jakich często należałoby  odnieść w iele p rzy ­
padków  t. zw . anem ji i ka tarów  szczytów  płuc.

Najbliższe praw ie dane osiągam y przy badan iu  
zwłok ludzkich. W edług np. M illera częstość stw ierdza­
nej sekcyjnie gruźlicy w ynosi ogółem  40% :

w  w ieku od  0 — 3 m ies. 2—3°/o 
„ „ 4 -  6 „ 19 „
„ „ 7 - 1 2  „ 22 „
„ „ 2 la ta  „ 40 „
„ „ 3— 4 la t 60 „
„ „ 5— 6 „ 57 „
„ „ 7— 10 „ 62 „
„ „ 1 1 -1 4  „ 70 „



M . G r o m s k i .

Liczby pow yższe w skaznją, jak często  śród zw łok 
dzieci (na każde 100 zw łok badanych) spo tykam y 
gruźlicę.

O wiele w ięcej jeszcze ciekaw sze będą  d la  nas 
dane, w iele dzieci um iera na gruźlicę na 1000 żyją­
cych danego wieku. W edług C orneta na 1000 żyjących 
w w ieku.

0— 1 la t ,  1— 2, 2— 3, 3 - 5 ,  5— 10, 10— 15, 15— 20, 20— 25. 25— 30
z m a r ło  na  Ag Ą2 ^  ]Q̂  ^  3Q 57 yQ

gruź l icę

i t. d. aż do 60 —  70 lat, k iedy  śm iertelność z p o w o d u  
gruźlicy osiągnęła kolosalną liczbę 168.

Prócz tego uśw iadom i nas jeszcze o stosunku śm ier­
telności z pow odu  gruźlicy do w ieku tab lica (S tany 
Z jedn. A m eryki) śmierci z pow odu  tego cierpienia na 
każde 1000 osób zm arłych.

Na 1000 osób zm arłych  w  Stanach Z jedn . A m e­
ryki w  1900 r. zm arło na gruźlicę w wieku:

0 - 5  1. 5— 10 10— 15 15—20 20—25 25—30
39 11 17 71 137 154

W idzimy z dw uch ostatn ich  zestawień, że najw ięk­
sze żniwo zbiera gruźlica w pierw szych 5 la tach  życia, 
potem  m iędzy 15 a 20 rokiem  życia; tab lica Millera 
w skazuje nam , że m iędzy 7 a 10 rokiem  więcej niż 
połow a dzieci jest zarażonych gruźlicą, m iędzy zaś 
11 a 14 r. już V3 dzieci są obarczone tym  ciężkim cier­
pieniem.

C hciałbym  chociaż kilka słów pośw ięcić spraw ie 
liczb, do tyczących  gruźlicy śród dzieci polskich. Liczby 
te nie są jeszcze zupełnie dokładne; do tyczą  dzieci n ie­
których naszych szkół pow szechnych i średnich, da ją  
jednak w pew nym  stopniu w yobrażenie, jak p o d  w zglę­
dem  tego cierpienia p rzedstaw iają  się stosunki u nas.

W edług zestaw ień Szenajcha, śm iertelność dzieci 
w  W arszaw ie przedw ojennej i w ojennej (191 1 — 1919 r.) 
z p ow odu  gruźlicy w ynosiła  w  w ieku

od 1—5 lat 5— 10 1 0 -1 9  
19.9% 31.7°/o 39.2°/o
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R ok 1917 w  W arszaw ie daje  p o d  w zględem  śm ier­
te lności dzieci z pow odu om aw ianego cierpienia liczby 
przerażające:

zm arło  w  I pó łroczu  1917 r. 
w w ieku  od  1— 5 1 .  34.1%

„ „ 5 - 1 0  „ 55.6°/o
„ „ 1 0 - 1 5  „ 67.2%)

W edług zestaw ień K opczyńskiego w  1921/22 r. w  szko­
łach  średnich  R zeczypospolitej na  100870 zbadanych 
było  dzieci:

z gruźlicą czynną p łu c  . . . 8 1 3  (0.8 % )
„ gruczo łow ą (ropną) 38 (0.03%))
’’ kości • • • • • . 1 1 5 ( 0 . 1 1 % )

ogółem  . . 966 (0.95% )

Liczby te jed n ak  są, zdaje się, zbyt m ałe i w  in ­
nych zestaw ieniach K opczyński podaje liczby zakażonych 
gruźlicą dzieci w  szkołach średnich na 13°/°.

Z estaw ien ia  ze szkół pow szechnych w W arszaw ie
dają  o d se tek

gruźlicy p łuc  na 6°/o 
„ kości 1% 

pow iększen ie  g ruczo łów  50%

T o są liczby, z którem i, chcąc prow adzić skuteczną 
w alkę z gruźlicą w szkole, m usim y bezw zględnie się 
liczyć.

M usimy sobie dalej postaw ić pytanie, czy szkoła 
sprzyja szerzeniu się gruźlicy?

Na py tan ie  to, n iestety , odpow iedzieć m usim y twier­
dząco , D alecy jesteśm y jeszcze od tego, aby  dziecku 
dać w szkole takie w arunki higjeniczne, przy których
w czasie nauki m ogłoby ono w dosta tecznym  stopniu 
korzystać ze sw obody ruchów , niezbędnej ilości św iatła 
i pow ietrza. A  w szystko to są czynniki najnieodzow niej- 
sze tam , gdzie chodzi o zabezpieczenie ustroju od w tar­
gnięcia zarazka i o utrzym anie na odpow iednio  w yso ­
kim poziom ie jego przeciw gruźliczej odporności.

M usim y zdać sobie dokładnie sp raw ę z tego, jak zm ie­
nia się tryb życia dziecka z chwilą w stąpienia jego do



szkoły. Z  zupełnej sw obody  i w olności, ze stanu, w  k tó ­
rym  każdej chwili m ogło ono korzystać z kom pletnej 
sw obody ruchów , ze słońca i pow ietrza, zw łaszcza, je­
żeli to  jest dziecko nie z m iasta, lecz ze wsi, dostaje  
się ono na szereg godzin dziennie do lokalu często b ar­
dzo źle ośw ietlonego, źle w enty low anego, nie zaw sze 
w skutek tego dobrze sprzątanego i odkurzanego; zm u­
szone jest kilka godzin dziennie siedzieć w ław ce, nie 
zaw sze do wieku jego i w zrostu dopasow anej, p rzyb ie­
rać n ienaturalne pozycje  przy czytaniu i pisaniu, ugn ia­
tając sobie jej brzegiem  klatkę piersiow ą, w ykrzyw iając 
kręgosłup i utrudniając w  ten sposób  głębokie, pe łną  
piersią oddychanie. W raca ono po  po łudn iu  do dom u, 
gdzie, w obec dość szerokiego p rogram u naszych nauk  
szkolnych, przepędza jeszcze kilka godzin  w m ieszkaniu, 
przygotow ując lekcje na dzień następny. W iększość dzieci 
w ten  sposób, zwłaszcza w długie u nas m iesiące je­
sienne i zim owe, nie w ychodzi praw ie z m ieszkania, nie 
korzysta z tego dobroczynnego słońca, św iatła i pow ie­
trza, które w walce z gruźlicą p ięrw szorzędną i tak  do ­
niosłą rolę odgryw ają.

A  w dalszym  ciągu liczyć się m usim y z m ożliw em  
niebezpieczeństwem , jakie d la  tak iego  dziecka p rzed s ta ­
wiają jego koledzy zarażeni gruźlicą. W praw dzie przy­
padki zarażania się gruźlicą w  szkole są stosunkow o 
rzadkie; p rzedew szystk iem  dzięki elim inowaniu ze szkoły 
tych dzieci, które cierpią na  gruźlicę czynną i ropną  
gruczołów . Jednakow oż opieka higjeniczno-lekarska w  szko­
łach nie jest dotychczas tak  dosta teczną , ażeby m ożna 
było z całą dokładnością stw ierdzić i usunąć te dzieci, 
k tóre są zaraźliwe dla innych dzieci zdrow ych. Nie je­
steśm y w  m ożności p rzeprow adzić w śród  w szystkich 
dzieci szkolnych tego całego szeregu  b ad ań  (odczyny  
skórne, badanie fizykalne, badan ie  ren tgenologiczne), 
które w  rezultacie dadzą nam  zupełną pew ność, że dziec­
ko takie jest dla otoczenia nieszkodliw e.

Chciałbym  chociaż w  krótkich słow ach  przedstaw ić 
tutaj obraz obarczonego gruźlicą dziecka, z jakim  
w szkole dość często spo tkać się m ożem y.

N a pierw szy p lan  w ysuw a się tu taj typ  t. zw.
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dziecka skrofulicznego (zołzow atego), Skrofuluza (zołzy), 
jak w iadom o, nie jest niczem  innem , jak  form ą gruźlicy 
u dzieci pew nego specjalnego typu: u dzieci obarczonych 
t. z w. skazą w ysiękow ą. T a  form a gruźlicy dotyczy 
w praw dzie dzieci w ieku w zględnie niskiego 3 - 5 - 6  lat, 
spo tykam y ją jednak  również i w śród dzieci szkolnych.

O braz, jaki przedstaw ia dziecko skrofuliczne, jest 
w przypadkach  silnie zarysow anych nadzw yczaj charak te­
rystyczny. P rzew lekły  n ieży t nosa, ze stałem  obrzm ie­
niem b łony  śluzowej, śluzow ym  lub ś lu zo w o -ro p n y m  
w ysiękiem , z zaczerw ienieniem  i obrzm ieniem  skóry 
dokoła o tw orów  nosow ych, obrzm iałą, w ydętą, nieraz 
ry jow ato w yciągniętą górną w argą. Przew lekły n ieży t 
łącznic oka, pow odujący  sta le  ich przekrw ienie; wydzie­
lanie się zlepiającej rzęsy, ropnej cieczy i zgrubienie 
pow iek; m rużenie oczu, w yw ołane św iatłow strętem  w sku­
tek zapalenia pryszczykow ego spojów ki lub rogówki. 
W szystko to razem  czyni tak  charak terystyczny  obraz, 
tak  sw oiście kształtu je w yraz tw arzy chorego, że często  
naw et mało dośw iadczony w ychow aw ca już na  zasadzie 
tego obrazu m oże rozpoznać dziecko zołzow ate. P o za  
w yżej w ym ienionem i objaw am i na  pierw szy p lan  w y stę ­
puje obrzm ienie gruczołów  podszczękow ych, szyjow ych, 
pachow ych, wreszcie oskrzelow ych i otrzew now ych. 
G ruczoły ulegają nieraz zropieniu: pow stają  przetoki,
z których m iesiącam i, ba, n aw e t la tam i, sączy się ropa.

Dziecko skrofuliczne poza tern objaw ia sta łą  skłon­
ność do nieżytów  gardła, oskrzeli, zapaleń ropiejących 
ucha środkow ego; w reszcie do  sw oistych  zm ian skóry 
(scrophuloderm a), po legających  na głębokiem  jej nacie- 
czeniu ze skłonnością do tw orzenia się w rzodów  lub 
na pojaw ianiu się, najczęściej na p lecach, m ałych bru- 
natno-różow ych  gruzełków , dających  obraz t. zw. liszaja 
zołzow ego (lichem  scrophulosorum ).

Pow iększenie się gruczołów  śródpiersia w  przy­
padkach  w ybitnie zarysow anych , charakterystyczne dzię­
ki pew nym  zaburzeniom  w  oddychaniu  (u trudniony od­
dech) i napadow em u szczekającem u kaszlowi, poza* 
innem i objaw am i, które stw ierdza się dopiero po  szcze- 
gółow em  badan iu , jest często  jednym  z pierw szych
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etapów  gruźlicy dziecięcej i jako takie nie pow inno być 
przeoczone przez lekarza szkolnego (z objaw ów  czyn­
nościow ych poza kaszlem  w ym ienić należy i przyśpie­
szenie tętna).

U dzieci tych  pozatem  stw ierdzić m ożna i inne 
cechy gruźlicy: w ięc w ąską i p łaską  k latkę piersiow ą, 
na  której nieraz, jako w yraz krążenia obocznego, 
znajdziem y całą sieć znacznie  rozszerzonych naczyń 
żylnych. Poza utrudnionym  w ydechem , zależnych od 
ucisku obrzm iałych gruczołów  na tchaw icę, stw ierdza 
się często  mniej lub więcej w yraźnie osłabienie w dechu  
w  całem  płucu po  stronie pow iększonych gruczołów . 
Badanie uchem  w zdłuż kręgosłupa daje  jeszcze  jeden  
objaw, o którym  w spom nieć należy: przydźw ięk tch aw i­
cow y i oskrzelow y przy w ysłuchiw aniu k ręgosłupa p o ­
niżej 7-go w yrostka ościstego szyjnego, schodzący  do
4-go, 5-go w yrostka grzbietow ego.

Postaci cierpienia, w yżej w ym ienione, w raz z pierw - 
szemi oznakam i początkow ej gruźlicy  płuc (période  dite 
germ ination — G rancher) stanow ią form ę t. zw. grruźlicy 
ukrytej, formę u dzieci znacznie częstszą w porów naniu  
z postacią jaw ną tego cierpienia.

W szyscy praw ie au torow ie podają  bard zo  niskie 
liczby stw ierdzanej u dzieci gruźlicy jaw nej. Lunberg 
i Kjellin śród  dzieci szkół począ tkow ych  w  Sztokholm ie 
stw ierdzają 1,78 i 1,50°/o gruźlicy płuc. G rancher ocenia 
tę  liczbę zaledw ie na l°/o, M ocky. C arlson  —  na 1.6°/°.

Czem u przypisać tę o d rębność  usadaw ian ia  się g ru ­
źlicy dziecięcej w  gruczołach, kościach, na skórze, z p o ­
minięciem w w iększości p rzypadków  płuc , nie w yjaśnio­
no do dnia dzisiejszego. S tw ierdzić należy albo jakąś 
właściw ą wiekowi dziecięcem u odporność  płuc, lub tru d ­
ność w w ykryciu już istn iejących  zm ian w  szczytach; 
lub w reszcie zgodzić się na  teo rje  P irq u e t’a, k tóry  p o ­
stać gruźlicy dziecięcej niepłucnej ro zp atru je  jako jeden  
z etapów  choroby, w  początkach  sw ego rozw oju obej­
mującej tylko w yżej w ym ienione narządy. Z o łzy , gruźlica 
gruczołowa, zależnie od  zakażenia u stro ju  jadem  gruźli­
czym , w ytw arzać mają, zdaniem  P irq u e t’ą, czynną  o dpo r­
ność przeciw ko dalszem u zakażeniu się gruźlicą; dop iero
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jakieś g łębsze zaburzenia pow stające w organizm ie w sku­
tek czy to choroby (odra, koklusz), czy urazów  (prze­
ziębienie), czy w reszcie w skutek  zarażenia się w iększą 
ilością prątków  (gruźlica płuc u ojca, m atki), czynią w y­
tw orzoną odporność n iew ystarczającą do now ej obrony-

O bjaw y gruźlicy o tw arte j są u dzieci te sam e, co 
i u dorosłych, częściej jednak  przychodzi tu  do uogól­
nienia się choroby, przyjm ującej w ów czaa charak ter cier­
pienia gw ałtow nego, w krótkim  czasie p row adzącego  
do śmierci (gruźlica opon m ózgow ych i prosów kow a).

Jakiekolw iek byłyby nasze poglądy n a  odrębności 
gruźlicy dziecięcej, stw ierdzić należy, że cierpienie to 
naogół przebiega w formie łagodnej (gruczołowej), k tó ra  
w większości p rzypadków  kończy się z wiekiem szkol­
nym  zaleczeniem  i tylko niewielka liczba dzieci za ­
pada na gruźlicę p łucną. M imo to  jednak  wiem y 
dobrze, że n aw et zaleczenie m oże być  pozorne i że 
nieraz po  upływ ie dłuższego lub krótszego czasu u dzie­
cka w ybuchnąć m oże ostra gruźlica prosów kow a, w zględ­
nie zapalen ie  opon m ózgow ych; że przebiegająca w for­
mie naw et zupełn ie łagodnej i ukrytej, gruźlica pod  
w pływ em  pew nych  czynników  szkodliw ych (odra, influen­
za, koklusz, złe odżyw ianie, brak  św iatła  przepracow anie) 
łatw o m oże przybierać postać  złośliwą, o tw artą ; w reszcie, 
jak to w yżej zaznaczyłem , odsetek  zachorow ań  na gru­
źlicę w śród dzieci szkolnych zw iększa się stale  z roku 
na rok.

Nie w szystkie te  postacie gruźlicy (zołzy) są zara­
źliwe dla otoczenia, jednak, jak to  zaznaczyliśm y już 
wyżej, przypadki gruźlicy płuc czynnej, a w ięc tem bar- 
dziej form y zaraźliw ej, nie są zby t rzadkie i z niem i 
innsimy zaw sze się liczyć i przez w czesne usuw anie 
tych dzieci ze szkoły w jaknajw yższym  stopniu zm niej­
szać m ożność przenoszenia infekcji na inne, zdrow e 
dzieci.

P rzychodzim y w reszcie do  ostatn iego  pytan ia: cze­
go należy w ym agać od szkoły w  celu, z jednej strony, 
zabezpieczenia dzieci od  zarażenia się gruźlicą od dzieci 
chorych, z drugiej strony, w celu dostarczenia dziecku
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takich w arunków  nauczania, przy k tó ry ch  zdrow ie jego, 
przedew szystkiem  jeżeli chodzi o odporność przeciw  
gruźlicy, jaknajw ięcej by łoby  zabezpieczone.

W  walce z gruźlicą zadan ia szkoły są b. rozległe i od ­
pow iedzialne. N iestety jednak  sam a szkoła nie jest w  s ta ­
nie, naw et w  części, pok ry ć  tych  w szystkich  zapo trzebo­
w ań, jakie przed  nam i staw ia w alka z gruźlicą dziecięcą.

W  pierw szym  rzędzie w iele m oże tu  zdziałać 
Państw o, przedew szystkiem  przez celowe i racjonalne 
ustaw odaw stw o na w zór innych krajów  zachodnich. 
Z asadnicza ustaw a san itarna  z dn . 19. VII. 1919 r. 
i 25. VII. 1919 „w przedm iocie zw alczania chorób za­
kaźnych oraz innych chorób  w ystępujących nagm inn ie“ 
przew iduje rejestrację najn iebezpieczniejszych  form  gruź­
licy. Przym us zaw iadam iania o w szystkich form ach 
gruźlicy by łby  doskonałym  w przyszłości rozszerzeniem  
ustaw y. Do w spom nianej w yżej ustaw y, zdaniem  doc. 
dr. Janiszewskiego, pow inna być w ydana specjalna usta­
w a lub rozporządzenie, określające w yraźnie obow iązki 
i stanow isko rządu, sam orządów , oraz insty tucy j sp o ­
łecznych w  w alce z gruźlicą.

Tylko izolacja chorego, n iebezpiecznego dla o to ­
czenia, może stanow ić wielki k rok  naprzód.

A  dalej zarów no P aństw o , jak  sam orządy i sp o ­
łeczeństw o pow inny zająć się ch o ry m  gruźliczym , cho­
rym  jeszcze do u ratow ania.

Jeżeli chodzi o leczenie gruźlicy, to rozchodziłoby 
się o leczenie dw uch kategoryj chorych: przedew szystk iem  
t. zw. beznadziejnych, k tó rych  m iejsce w  specja lnych  
oddziałach szpitalnych, a dalej ty ch  chorych, k tó rzy  
powinni znaleść schronienie w odpow iednio  u rządzonych 
zakładach, zw łaszcza sanatorjach  leśnych, podgórskich  
i morskich. I tu taj w pierw szym  rzędzie znaleść się 
pow inny dzieci, zarów no te  najm łodsze, jak  dzieci 
w w ieku szkolnym .

I znow u m nsim y sobie pow iedzieć, że Polska nie 
posiada nic praw ie z tej drugiej g rupy zak ładów  leczni­
czych, bo  chociaż m am y kilka (zresztą zupełn ie n ie ­
w ystarczającą liczbę), zakładów  dla dorosłych , to  d la  
dzieci liczba miejsc w tego rodzaju  zak ładach  nie p rz e ­



w yższa w całej Polsce kilkuset (300-400). D la p rzyk ła­
du p rzedstaw ię  stosunki na tem  polu  w Danji z ilością
3.250.000 m ieszkańców .

8 senato rjów  na 420 łóżek, i szpital m orski d la  
dzieci zołzo w aty  ch ciężkich na 100 łóżek, 11 senatorjów  
dla gruźlicy płuc na 1155 łóżek, 30 szpitali d la takich 
sam ych chorych  na 893 miejsc, 4 schroniska dla ciężkiej 
gruźlicy płucnej na 129 miejsc, 6 przychodni; dwie 
szkoły dla dzieci z gruźlicą zaraźliw ą na  60 do 70 dzie­
ci, ogrom na liczba stacyj rozpoznaw czych. W szystkie 
pow yższe instytucje są instytucjam i rządow em i; prócz 
n ich  istnieją instytucje pryw atne.

T o  jest pierwsze i najw ażniejsze zadanie p ań stw o ­
we, k tó re, jeżeli chodzi o zw alczanie gruźlicy szkol­
nej, m usi być trak tow ane nietylko narów ni, lecz p rzed  
w szystkiem i innem i zadaniam i, jakie ta  w alka przed 
społeczeństw o w ysuw a.

Dalej idzie system  i program  nauczania. Niestety, 
i pod tym  w zględem  m usim y stw ierdzić jeszcze braki. 
P rogram  obecny  bezw zględnie przeciąża jeszcze nasze 
dzieci, zajm ując im w iele czasu na naukę w szkole, 
na przygotow anie lekcyj i odb iera jąc tem  sam em  czas, 
k tó ry  dziecko z pożytk iem  dla zdrow ia m ogłoby spę­
dzić n a  pow ietrzu . Bo, jeżeli chodzi o pow ietrze, to 
i w tym  kierunku, przynajm niej narazie, szkoła stw arza 
w arunki d la gruźlicy b. sprzyjające. B udow nictw o szkol­
ne pow inno uw zględniać odpow iednią przestrzeń  sześcien­
n ą  dla uczn ia  w  klasie, odpow iednią ilość p rzypadają­
cego nań św iatła i zm ieniającego się stale dopływ ającego 
św ieżego pow ietrza. Jednem  słow em  budynek  szkolny 
musi być zupełnie dla celów  nauczania dziecka w ciągu 
kilku godzin dziennie odpow iednio dostosow any. Jeżeli 
m ow a o szkołach  polskich, to  pod tym  względem  je­
szcze b. wiele pozostaje do zrobienia, zw łaszcza, jeżeli 
chodzi o szkoły pow szechne dużych miast, jak  np. W ar­
szaw a, gdzie szkoły te  m ieszczą się b. często w  loka­
lach pryw atnych, nieraz w  jednej k la tce schodow ej 
z am bulatorjam i d la p rzychodzących  chorych . (W arsza­
w a w k ierunku p o p raw y  tych  stosunków  uczyniła 
w ostatn ich czasach duże wysiłki).
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T o  sam o da się pow iedzieć o ław kach  szkolnych, 
k tóre tak w inny być skonstruow ane, aby  siedzenie w  nich 
niczem  nie tam ow ało  sw obodnego i głębokiego o d d y ­
chania, nie sprow adzało  zniekształcenia klatki p iersiow ej 
i kręgosłupa, sprzyjających, jak  w iadom o, chorobom  
płuc, zw łaszcza gruźlicy.

Dzieci, zagrożone gruźlicą pow inny znaleźć m iejsce 
w  specjalnych szkołach —  uzdrow iskach, gdzie spędzają 
krótszy lub dłuższy czas, aż do chwili, k iedy stan  ich 
zdrow ia pozw oli na przeniesienie ich do szkół nor­
m alnych.

W  szkołach pow szechnych należałoby  w yosobniać 
w specjalną klasę wszystkie dzieci zagrożone gruźlicą. 
Lekarz szkolny m ógłby w ten  sposób  daw ać w ięcej na 
nie baczenia; w ten  sposób rów nież m ożnaby d o s to so ­
w ać dla nich program  nauki, uw zględniając odpow ied- 
niając liczbę godzin zajęć n a  św ieżem  pow ietrzu, leczni­
cze ćw iczenia gim nastyczne i t. p.; k lasa tak a  pow inna 
otrzym yw ać drugie śniadanie w  szkole i t. d., i t. d.

K lim at nasz nie w szędzie pozw ala na organizow anie 
t. zw. szkół na o tw artem  pow ietrzu, jednak przy w ielkich 
ośrodkach miejskich, zw łaszcza przy  ośrodkach  p rze­
m ysłow ych, pow inny  znaleźć się szkoły dla dzieci za ­
grożonych —  pod  m iastem , w  w arunkach  sp rzy jających  
pow rotow i do zdrow ia, a w ięc ze zm niejszonym  pro­
gram em  nauczania, z odpow iedn ią ilością godzin gim na­
styki leczniczej, z zajęciam i na św ieżem  pow ietrzu i t. p.

W reszcie zapew nienie odpow iedniej ilości miejsc dla 
dzieci zagrożonych na ta k  zw anych kolonjach le tn ich  m a 
tutaj nieodzow ne znaczenie . Segregacja tych  dzieci na 
kolonje w inna być racjonalnie p rzeprow adzona . Dzieci 
skrofuliczne należy k ierow ać do zdrojow isk so lankow ych 
i jodow ych, jak C iechocinek, R abka, Solec, Busk, dzieci 
podejrzane o początkow ą gruźlicę p łucną w inny znaleść 
na czas letni schronienie w  m iejscow ościach suchych , 
piaszczystych, dobrze słonecznych, z dużem i obszaram i 
lasów  iglastych. W reszcie dzieci w zględnie silne z ob ja­
w am i początkow ej gruźlicy gruczołowej m ogą być  po ­
syłane naw et nad  nasze m orze, gdzie znów  ostrzejszy
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klim at potrafi je  zahartow ać a olbrzym ie nasłonecznienie 
plaży m orskiej działać będzie leczniczo.

Specjalną kategorję  w szkole przedstaw iają t. zw. 
dzieci słabow ite; zw łaszcza anem iczne, zaw sze źle w y­
glądające, po  w iększej części szczupłe, odznaczające się 
m ałym  apety tem  i t. p .  D zieci te  pow inny  być p o ddane  
specjalnej uw adze w szkole; pow inny być często k o n ­
tro low ane co do ew entualnej infekcji gruźliczej. Dla tej 
kategorji dzieci, zarów no jak  dla dzieci i w yżej om ów ionych 
szkoła pow inna bezp ła tn ie , w zględnie po  niskiej cenie, d o ­
starczać dodatkow ego  pożyw ienia t zw. śn iadań  szkolnych.

W  celu możliwie in tensyw nej w alki z gruźlicą szko­
ła pow inna być  w  ścisłem  porozum ieniu  zarów no z od- 
pow iedniem i am bulatorjam i leczniczemi, jak  z przychod­
niami przeciw gruźliczem i. Z arów no na ty ch  ostatnich, 
jak na w ychow aw cach szkolnych i, przedew szystkiem , 
lekarzach  szkolnych i pielęgniarkach leży obow iązek 
p ropagow ania  śród dzieci w szkole zasad  życia higie­
nicznego, zasad  w alki z gruźlicą, zaznajam iania ich ze 
sposobem  przenoszenia się zarazy, zabezpieczenia od 
niej siebie i innych.

P on iew aż zepsu te  zęby, jak jest już faktem  dow ie­
dzionym , sprzyjają zakażaniu  się gruźlicą, szkoła po ­
w inna dostarczać  uczniom  m ożności bezpłatnej pom ocy 
dentystycznej.

K om ite ty  rodzicielskie m ają za zadanie opiekę społecz­
ną zarów no nad  sam em i dziećmi, jak i nad  ubogiem i rodzi­
cam i dzieci chorych na gruźlicę, w zględnie nią zagrożonych.

Jednem  słow em , jak w idzim y, dopiero  ścisła łącz­
ność w szystkich w ym ienionych czynników : rządow ych, 
sam orządow ych , szkolnych, lekarskich i społecznych, 
ścisła i celow a w spółpraca ich i w spólne w ytężone 
wysiłki d ad zą  w  rezultacie m ożność osiągnięcia celu. 
Jest to  jeszcze kw estja oddalonej przyszłości, lecz ani 
jeden  rok, ani jeden  m iesiąc nie pow inny upłynąć bez 
po stęp ó w  i bez realnej i skoordynow anej pracy.

0  D a n e  z o s ta tn ic h  la t  w s k a z u ją  je d n a k  że  lic z b y  d o ty c z ą c e  g ru ź lic y  
( ja w n e j)  ś ró d  d z ie c i s z k o ln y c h  n ie  s ą  ta k  w y s o k ie , ja k  to  s tw ie rd z a m y  
w  d a w n ie js z y c h  z e s ta w ie n ia c h .  W g . S a m e ls o n a  n a  60.000 d z ie c i  z n a le z io n o  
35 p r z y p . g ru ź lic y  o tw a r te j ;  w  C h e m n itz  n a  44.000 —  74 p rz y p ; w  M o - 
n a c h ju m  n a  1.758 —  1 %  P rz yP-
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W s p r a w i e  l e k a r z y  s z k o l n y c h .
P o d a ł

Dr. Jan Truszkowski.

P oruszona przez Dr. N ow ińskiego sp raw a leka­
rzy szkolnych nietylko nie p rzyczyniła  się w  dalszej 
dyskusji do jej w yjaśnienia, ale przeciw nie została  
zaciem niona przez jej ujęcie z p u n k tu  w idzen ia  kosztów  
i w ydajności pracy  lekarza szkolnego, jako lekarza a nie 
jako  lekarza higjenisty. Jako zain teresow any  w tej sp ra ­
wie pozw alam  sobie zabrać głos i m oże uda mi się 
rzucić nieco inne św iatło  na  rolę dozoru higjeniczno- 
lekarskiego w naszych szkołach.

Instytucja lekarzy  szkolnych zaczęła  się u  nas tw o ­
rzyć n iedaw no i dopiero te raz  u rab ia  się typ  lekarza 
szkolnego, o dozorze którego w szkole słusznie mówi 
dr. P iotrow ska, że „jest jednem  z ogniw  w ogólnej orga­
nizacji sanitarnej p ań s tw a“. Na to, żeby z jednej strony 
w ytw orzył się odpow iedni ty p  lekarza szkolnego, a z d ru ­
giej żeby jego działalność była zrozum iana należycie 
przez pedagogów  i spo łeczeństw o —  po trzeba  będzie je ­
szcze dużo czasu. O becnie lekarz szkolny jest to lerow a­
ny. Niech bada, niech m iew a pogadanki, ale niech nie 
przeszkadza rzeczyw istym  zajęciom  —  tak ie jest s tan o ­
wisko większości pedagogów , k tó rzy  nigdy sam i nie 
in teresow ali się higjeną w ogóle, a szkolną w szczegól­
ności; następn ie  społeczeństw o, t. j. rodzice uczniów  
i uczennic, nie rozum iejąc znaczenia tych  badań , bardzo 
często sum iennych, patrzą n a  p o d o b n e  poczynan ia  szkoły 
z dużym  sceptycyzm em  i m ało się interesują w ynikam i; 
wreszcie, najważniejszą rolę odgryw ają sam i lekarze 
szkolni, którzy pow inni znać sw oją ro lę, a nie być tylko 
figurantam i, m ierzącym i i w ażącym i rozm aite osobniki, 
jakie im  los w danym  dniu podsunie. T ak a  ro la  lekarza  
przypom ina mi naszą lekarską rolę podczas p o b o ru  re­
kruta: zm ierzony, zw ażony, zbadany i w yrok w ydany  —  
zdatny  lub niezdatny. A  przecież szkoła nie w ym aga od 
nas tylko takiego w yroku, a m ierzyć i w ażyć m ożna
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nauczyć i pielęgniarkę! R ozum ując w  ten sposób, że 
najw ażniejsza jest m iara i w aga doszlibyśm y w  końcu 
do zbędnego utrzym yw ania w ogóle lekarzy szkolnych, 
czy to w szkołach  średnich czy pow szechnych.

Już w czasach  p rzedw ojennych  sp raw ę d o k ł a d ­
n e g o  b ad an ia  m łodzieży szkolnej poruszył w  prasie 
rosyjskiej D oroszew icz w jednym  ze swoich artykułów , 
gdzie opisuje ro lę lekarza szkolnego na konferencji. 
K iedy by ła  m ow a o dobrym  uczniu, który od paru  
m iesięcy zm ienił się w łobuza, nieuka, lekarz szkolny, 
zapy tany  p rzez dyrektora, czy nie m ógłby rzucić św iatła 
na tę  zm ianę, zagadnięty  zm ieszał się i po  dłuższym  n a­
m yśle odpow iedział: „A  tak, przypom inam  sobie, ten
chłopiec m a m igdały ogrom nie pow iększone“!

P rzytoczyłem  dlatego ten  przykład  z życia, żeby 
nadać nieco inny kierunek myśli o lekarzu szkolnym ; 
po jednorazow em  doryw czem  bad an iu  lekarz m oże 
pow iedzieć ty lko o obecnym  stanie zdrow ia badanego, 
ale o jego usposobieniu  nerw ow em , o jego psychice nie 
m oże nic pow iedzieć, chyba że o tym  zechce wnioski 
w yprow adzać z m igdałków . Czyż po takich doryw czych 
badan iach  lekarz będzie m iał praw o zabierać głos 
w  dyskusji o rozkładzie godzin w planie szkolnym
1 o przeciążeniu p racą  uczniów? Jak i czem  będzie 
a rgum entow ał swój pogląd? Z g ad zam  się w  zupełności 
z Dr. P iotrow ską, że skala specjalności lekarskich w śród 
lekarzy szkolnych jest stanow czo za wielka, bo od 
ginekologji aż do m edycyny sanitarnej w łącznie przez 
w szystkie specjalności. Jeśli jednak  chodzi tylko o w ar­
tość fizyczną ucznia, to  specjalność niew ielką rolę 
odgryw a, ale jeśli chodzi o znajom ość rzeczy i jej 
g łębsze ujęcie, to już trzeba różniczkow ać specjalności; 
p raw dopodobnie w iele b łędów  w ypływ a z b raku tego  
różniczkow ania w śród  lekarzy szkolnych.

Co do  badan ia  w obec rodziców , to  technicznego 
w ykonania nie w ystaw iam  sobie. W podobnych  w arun­
kach  najw praw niejszy lekarz m ógłby zbadać najwyżej
2 uczniów  na godzinę, o ile troskliw i rodzice nie zaję­
liby m u więcej czasu. Nie jest przekonyw ającym  argu­
m ent, że szkoła średn ia  skupia obecnie dzieci ze
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środow isk kulturalnych i m aterjaln ie zasobniejszych. 
Jak jaka szkoła i jak  gdzie! W  obecnych  dem okra­
tycznych  czasach są szkoły skupiające po 65 i w ięcej °/o 
dzieci z tych  sam ych środow isk, z k tó rych  dzieci 
uczęszczają do szkół pow szechnych  i g dyby  tak  nie 
było, to  n iespełna m iljonow a W arszaw a nie by łaby  
w stanie zapełnić uczniam i przeszło 100 szkół średnich, 
G dybyśm y w tych  szkołach jeszcze w ięcej zredukow ali 
dozór sanitarno - lekarski, to kto w ie czy nie p rzes ta ły  
by razić w  niedalekiej przyszłości w śród  sfer inteligencji 
zagnidzone włosy, w iecznie b rudne paznokcie, n igdy  
niem yte nogi i kąpiel tylko przed  uroczystem i św iętam i. 
W szak i dzisiaj nie m ało w alczyć m uszą lekarze szkoln i 
z gnidam i u dziew cząt w  szkołach średnich, a liczące 
po kilkanaście tysięcy ludności nasze m iasta nie m ają 
kąpieli.

Nie chcę być źle zrozum ianym  —  pragnę gorąco 
podniesien ia ogólnego poziom u higjenicznego w  spo­
łeczeństw ie, ale ostatecznie ktoś m usi p rzodow ać w tym  
pochodzie ku lepszym  form om  życia! M ogę ty lko  b ar­
dzo żałować, że skasow ano w  szko łach  średnich w yk ła­
dy higjeny, gdyż odb ije  się to ujem nie na przyszłych 
in teligentnych działaczach społecznych , którzy p rzew a­
żnie są ignorantam i w sp raw ach  higjeny społecznej, 
a odbija się to szkodliw ie n a  san itarnych  urządzeniach 
naszych m iast i na n ieodpow iednim  w yborze lokali 
szkolnych, za co często spada  odpow iedzialność n a  
lekarza szkolnego, którego albo nie py tano  o opinję, 
albo tę opinję zlekcew ażono.

Z b y t długo m usielibyśm y czekać na  to , żeby tylko 
dzięki działalności lekarzy szkolnych osiągnąć cel z a ­
m ierzony t. j. w poić w  spo łeczeństw o  zasady  higjeny. 
Z a  m ało nas i za m ały jest nasz w pływ  na szkołę, 
choćbyśm y każde dziecko szkolne badali 2 razy  n a  rok.

Do tej ciężkiej i żm udnej p racy  m usim y w ciągnąć 
i tych, którzy są w  najbiższej styczności z narodem , 
a w ięc całe nauczycielstw o polskie. T ę  trudną p racę  
należy rozpocząć w  sem inarjach nauczycielskich , gdzie 
w  program ie szczęśliwie um ieściło M inisterstw o cztery  
godziny tygodniow o w yk ład ó w —2 z som atologji i 2 z hi-
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gjeny społecznej. T e kilka godzin p ow inny  dać lekarzo­
wi szkolnem u pole nie tylko do form alnego przejścia 
program u, a 'e  do w ykazania na faktach przyszłym  
kierow nikom  i kierow niczkom  w ychow ania narodu, że 
wiele nieszczęść spo łecznych  spada  na nas przez nie- 
rozum ienie i niespełnianie najp rostszych  zasad  higjeny. 
Dla tego uw ażam  za n iezbędną obecność kursistów (tek) 
podczas badan ia  dzieci i podczas pogadanek , zw iedzanie 
Kropli M leka i ochronek. W ów czas ty lko  w alka z gru­
źlicą, chorobam i zakaźnem i, w enerycznem i, alkoholizm em  
m oże dać d o b re  wyniki, gdyż grunt będzie  już przez 
szkołę pow szechną przygotow any . Zw rócić tutaj m uszę 
uw agę, że kandydaci i kandydatk i na nauczycieli 
rekru tu ją  się ze sfer bardzo  m ało kulturalnych  i w cale 
nie zasobnych , więc jeśli im odbierzem y jeszcze te  
skrom ne w iadom ości z higjeny, jakie obecnie w ynoszą 
ze szkoły, to  w iara w  choroby na  ząbki i wiele innych 
przesądów  zam iast znikać jeszcze silniej u trw alać się 
będzie. Już p rzed  w ojną odczuw ało dotkliw ie nauczy­
cielstwo polskie szkół w iejskich b rak  w iadom ości z so- 
m atologji i higjeny, gdyż nie żałow ało trudów  i zjeżdża­
ło się raz na dw a tygodnie, nieraz zdaleka w  sobo ty  
na w ykłady  z tych w łaśn ie  przedm iotów , a m iew ałem  
te  w yk łady  w ieczorami nieoficjalnie i naw et potajem nie 
w ów czesnem  T ow arzystw ie nauczycielskiem .

Nic też dziw nego, że bez koniecznych w iadom ości 
z dziedziny higjeny w śród nauczycielstw a, lekarz byw ał 
czasam i narażony na  przykrości ze strony więcej krew kich 
pedagogów , jak to  spo tkało  m nie przed w ojną w  jednej 
ze szkół pow szechnych, gdy na zw róconą uw agę 
starszem u już nauczycielow i i kierow nikow i szkoły, że 
jeden z jego uczniów  m a w zrok osłabiony, natychm iast 
w ezw ał ow ego ucznia, kazał m u stanąć n a  jego stałem  
miejscu w  ławce, nap isał dużą literę  na tablicy i, gdy 
uczeń przeczytał ją  dobrze, krewki pedagog zw rócił 
się do mnie z uw agą: „czy to  nie przesada to  b ad a­
n ie“? Nie pozosta ło  mi nic innego, jak  podejść do 
tablicy i nap isać dw ie litery zwykłej wielkości, żeby 
uczeń zdał egzam in ze swojej siły w zroku. Rów nie 
lekcew ażące stanow isko ze strony nauczyciela poniża,
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rozum ie się, nie tylko lekarza w  oczach ucznia, ale 
w ogóle całą w artość badan ia lekarskiego.

W obec pow yższego posunąłbym  się naw et do ta ­
kiego w niosku, że pow inno być w P o lsce  tak  jak  jest 
w  A m eryce, gdzie niem a nauczyciela, czy to szkół 
średnich czy pow szechnych, k tó ryby  nie by ł dobrze 
obznajm iony z zasadam i higjeny społecznej w  ogóle, 
a szkolnej w szczególności.

O dpow iedź na  pytanie, czy nie zadrogo to  w szystko 
kosztuje —  pozostaw iam  innym , gdyż m oim  zdaniem  
niem a lepszej lokaty kapitału, jak  w  zdrow iu człow ieka. 
Słabem u i chorem u nikt nie pożyczy, najw yżej rzuci 
jałm użnę i słow a w spółczucia; zdrow y i energiczny, 
czy człowiek czy naród, zaw sze znajdzie p racę i kredyt 
u ludzi.

L e k a r z  w  s z k o l e .
P o d a ł

Dr. Klem ens Sokal.

Dr. P iotrow ska p roponuje w  sw oim  artykule: „Kilka 
słów  o nadzorze lekarskim  w szk o łach “ *) ank ietę  dla 
w ysondow ania zapa tryw ań  nauczycielstw a na p racę le­
karza w szkole. Z an im  w ogóle taka  ank ieta  m iałaby 
stać się faktem, w inni lekarze, k tórzy  zajmują stanow iska 
w szkołach, w ypow iedzieć sw oje zdan ie , bo w  tym  w y­
padku  chodzi o zdrowie m łodzieży  szkolnej, a w ięc 
w  pierw szym  rzędzie o p racę  lekarza. N asuw a się jed ­
nak  pytanie, czy nauczycielstw o m oże dać  coś z siebie 
w takiej ankiecie, czy nie w ytw orzyłoby to  jeszcze 
większego chaosu. Nauczyciele są to ludzie o w yższem  
w ykształceniu, ale bezw zględnie jednostronnem . M ają 
w ykształcenie ogólne, fachow e, pedagogiczne, tyczące  
się pedagogji jako takiej, techniki nauczan ia  i w iedzy  
specjalnej przedm iotu , którem u w yłącznie w  w yższych 
klasach się pośw ięcają. Czy tak kształcone i w ychow ane

x) „ O p ie k a  n a d  d z ie c k ie m "  N r. 5, ro k  III— 1925.
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nauczycielstw o m oże pow iedzieć cokolw iek o zdrow iu, 
o p racy  lekarza w  szkole?

W obec takiego postaw ienia kw estji przez dr. P io ­
trowską, proponuję odw rotnie ankietę d la  w ysondow an ia  
zapatryw ań  lekarzy p racujących obecnie w  szkole, k tó ­
rzy istotnie rekrutują się z w szystkich specjalności od 
ginekologów  aż do lekarzy san ita rnych , na tem at spo­
sobu nauczania po jedyńczych  przedm iotów .

T e dwie ankiety, dr. Piotrow skiej i moja, rzucają 
charakterystyczny snop św iatła na ten  w rzód, jaki toczy  
dzisiejszą szkołę polską, co dr. P io trow ska określa 
oględnie jako „lekko scep tyczny  i w strzem ięźliw y s to ­
sunek sfer nauczycielskich do opieki lekarskiej w  szkole“ .

M ów m y szczerą praw dę, bo ta  nas ty lko do celu 
doprow adzi. T u  chodzi o zdrow ie narodu. R zecz za 
pow ażna, ab y  się k rępow ać jakim ikolw iek w zględam i.

K ilkadzieeiąt tysięcy  nauczycieli, w  olbrzym iej w ięk­
szości kom pletn ie  n iew idom ych w nauce o ustro ju  i ży­
ciu człow ieka, w  olbrzym iej w iększości o skoszlaw ionych, 
okropnych  zapa tryw an iach  co do wszelkich zagadnień 
biologicznych ciała ludzkiego, a tern sam em  co do naj- 
kardynalniejszych zasad  życia społecznego. Czyż taki 
nauczyciel m oże być m iarodajnym  w w yrażeniu sw ojej 
opinji w tak iej ankiecie?

Stw orzyliśm y od chwili p o w stan ia  państw a polsk ie­
go wiele tysięcy ognisk, budzących  się od  sam odziel­
nego życia. Istnienie ognisk jest niedługie, p raca w po­
czątkach, w yniki tej p racy  dalekie— naw et do najskrom ­
niejszego ideału. I m im ow oli nasuw a się pytanie, czy je s t 
się na  dobrej drodze. M am w rażenie, że d roga nie jest 
dobrze obrana. D alsze jednak  ulepszanie tej pracy, szu­
kanie dróg bez uprzedzeń  m oże dać plon godny tego 
zaw odu, k tó rego  zadaniem  w yhodow ać w  cieplarni 
kwiat z pączka, rw ący się do życia.

My, lekarze, przekroczyliśm y próg szkoły, w eszliśm y 
do w nętrza tego potężnego gm achu w ychow an ia  n a ro ­
dowego. Z  czem  przychodzim y? Jakie ziarno w inniśm y 
rzucić? Jaki cel sobie w ytknąć?

Na to pytanie odpow iedzieć jest rzeczą ogrom nie 
trudną. Chodzi tu  o olbrzym ią w iedzę lekarską i wyni­
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kającą z niej w iedzę higjeniczną, o naukę ścisłą, tę  
nietykalną osto ję praw  człow ieka now oczesnego. A ni 
dorobkiem  literackim , ani h is to ryczno-ku ltu ra lnym  epok 
poprzednich, m ierzonych tw órczością jedynie indyw idual­
n ą — nie zw alczym y przew lekłości naszego indeferenty- 
zm u i negacji dobra społecznego, tkw iącą tak  g łęboko 
w społeczeństw ie obecnej doby. W ychow anie dnia dzi­
siejszego żąda czegoś więcej. O becność  lekarza w  szkole 
jest spow odow aną w pierw szym  rzędzie po trzebą za­
szczepienia tej w iedzy, w  której w ybija  się na czoło 
altruizm  serca, etyka um ysłu i ducha w  takim  stopniu, 
jak w żadnej innej nauce ścisłej. T a  w iedza nigdy się 
jednak nie przysw oi, pow szechności nigdy nie zd o b ę­
dzie, jeżeli nie będziem y w pajać  od m łodych la t te 
w szystkie jej zasady. A  że zdobyczą tej w iedzy je st 
fakt, że zdrow ie nie jest po to , aby  przez n ierozum ny 
i szkodliw y sposób życia je tracić, m usi ta  w iedza stać 
się w łasnością w szystkich ludzi dobrego  i kochającego 
serca. D obre i kochające serca  budują dw a czynniki: 
pierś matki, miłość m acierzyńska, w spólno ta  krwi i d u ­
cha i w ychow anie m łodego pokolenia przez stare  t. j. 
dojrzałe. A le w ychow yw anie jest sztuką nabyw aną, a nie 
przyrodzoną, staje się ono tern sam em  praw em  tych, 
którzy są do tego pow ołani, staje się ono w łasnością  
szkoły. N auka, ośw iata, etyka, w ychow yw anie  w duchu  
tych celów, rozwijanie um ysłu jest rzeczą nie now ą. 
Istniało ono jak długo sięgniem y h isto rją  w stecz, jest 
ono i dziś, tylko w odróżnieniu od przeszłości p o ­
w szechne, a nie— m onopolem  tej lub innej kasty  ludzi. 
Było ono jednak przedtem  tylko n ieuchw ytną abstrakcją 
i jest nią jeszcze niestety  do dnia dzisiejszego, gdyż jest 
głow ą bez tułow ia, nauką o duszy, o um yśle, bez nauki 
o ciele, o zdrowiu. O dseparow yw anie nauki i ośw iaty , 
rozwoju ducha i um ysłu od nauki o zdrow iu, o ciele 
jest zasadniczym  błędem  naszej pracy, jest ku lą u nogi, 
w lokącą się za nam i, jest źródłem  niedom agań i n iep o ­
w odzeń w e w szelkich naszych zam ierzeniach w  rozbu­
dow ie idei w ychow yw ania now ego pokolenia  w duchu 
altruizm u społecznego. Staje p rzed  nam i w iedza, k tóra 
winna być dla każdego udostępn iona, k tó ra w inna być



L e k a r z  w s z k o l e . 31

podstaw ą w ykształcenia każdej jednostki m ieniącej się 
pracow nikiem  na niw ie społecznej, czy też zajm ującej 
stanow isko publiczne, w końcu p o d staw ą  w ykształcenia 
całego narodu , jako klucz do ta jem nicy u trzym ania 
zdrow ia ciała, a tern sam em  ducha. T en , k to  tę  w iedzę 
zdobył, zna jej p o d staw y  naukow e, ten , kto się nie za­
dow olił jedynie pogadąnką, a zna jej zasady , osiągnąw ­
szy ten  cel system atyczną nauką, ten  m a praw o nazy­
w ać się społecznikiem , ten m a praw o  kierow ać życiem  
grom ady.

P y tam  nieraz nauczyciela o zakres jego w iadom ości 
z dziedziny nauk  higjenicznych —  Istotnie nie wiem —  
odpow iada  —  ale pow inienem  wiedzieć. —  W  tych  sło­
w ach je s t pow iedziane w szystko. W  tych słow ach m a­
my w ierną fotografję poziom u uśw iadom ienia dzisiejszej 
Polski. Czuję te n  krzyk, tę boleść duszy śpiącej, trzy ­
m anej w  łańcuchach podśw iadom ości. D ać im w iedzę, 
a p o tem  m ów ić o w spółpracy  ich z lekarzem . Nie za ­
stąpi nigdy nauczyciela higienistka. Nie w zorujm y się 
ślepo na p rzyk ładach  Z achodu , k tóry  nas w yprzedza 
o setki mil sw ym  dobroby tem  i nie daje nam  żadnej 
rękojm i, że jego poczynania są słuszne. Z w alnianie n au ­
czyciela przez stw orzenie instytucji higjenistek ze zw ra­
cania uw agi na  stan  zdrow otny dziecka, ograniczanie go 
do kszta łcen ia  um ysłu  i duszy, ten  rozdział, ta  jedno ­
stronność jest g robem  wszelkich zam ierzeń hygjenicznych, 
zniekształceniem  całej p racy  lekarza. W ynikiem  tego 
w pracy lekarza w szko le— kom pletny  chaos. Co lekarz, 
to inny punkt widzenia, to inny sposób pracy. Pytam  
lekarza pracującego w szkole o jego kierunek. Jeden 
opow iada z zachw ytem , że higjenistka pod  jego kierun­
kiem  w yłapała  w  ciągu ostatn ich  2 m iesięcy 3 szkarla­
tyn zatajonych przez rodziców, że hygjenistka stw ierdziła 
tyle zaw szonych i odesłała do  dom u Drugi mierzy w y­
dajność swej p racy  ilością stw ierdzonych i usuniętych ze 
szkoły w ypadków  gruźlicy. Trzeci znow u co innego. 
Ż yw o stoi mi w  pam ięci spraw ozdanie dr. Podsońskiego, 
lekarza pracującego w szkołach pow szechnych  w Lw o­
wie, ogłoszone w r. 1924 w  Polskiej Gazecie Lekarskiej: 
w szystkie jego cudo w n e  p ro jek ty  i —  nieakceptow ane
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przez R adę szkolną. G dzie au tory tet lekarski? G dzie uj­
ście w pracy  społecznej i publicznej? G dzie pow aga tej 
tak  w ysoko cenionej w iedzy lekarskiej? C zy baw ienie się 
w w yłapyw anie szkarlatyn, względnie żm udne opraco ­
w yw anie projektów , które byw ają zw yczajnie lekcew a­
żone, bo ten lub ów  m iarodajny  czynnik  uw aża się 
również w spraw ach  higjeny na rów ni z lekarzem  za 
kom petentnego, m a być tym  m iernikiem  w ydajności 
pracy  lekarza? W ładzy w ykonaw czej lekarz w  szkole 
niema, jego dezyderaty  m ogą być uw zględnione albo 
i nie. I pocóż ta higjenistka? Czyż zadan ia jej nie w y­
konałby tysiąckrotnie lepiej, tysiąckrotnie w ydatniej nau­
czyciel odpow iednio w ykształcony. A  w ted y  i w sp ó łp ra ­
ca by łaby  m ożliwa, gdyż p raca lekarza spo tkałaby  się 
z pełnem  zrozum ieniem  nauczyciela, w ychow anego 
w  szkole średniej w zględnie w  sem inarjum  przez leka- 
rza-pedagoga system atycznie, w  nauce o ustroju i życiu 
człowieka, kształconego. N auczyciel św iadom y rzeczy, nau ­
czyciel, k tóry  dorów nyw a lekarzow i w iedzą higjeniczną, 
w iedzą o ustroju i życiu człow ieka, k tó ra znow u nic nie ma 
w spólnego z w iedzą lekarską, w inien być ideałem  szko­
ły polskiej. W drażać w higjenę, p racow ać nad  zdrow iem  
dziecka, umieć obserw ow ać to  zdrow ie i uw zględniać je 
w  nauczaniu i w ychow aniu , to  są rzeczy, k tórych  żadna  
siła, żaden okólnik, żadne rozporządzenie nie rozdzieli.

T o  jest d roga do rozw iązania w szelkich problem ów  
opieki nad  dzieckiem  i p racy  lekarza ną terenie szkoły 
polskiej. Nauczać winni o ustro ju  i życiu człow ieka le ­
karze-pedagodzy w edług p lanu  z góry  przem yślanego. 
Szkoły pow inny stać  się nietylko m aszyną umysłow ej 
doskonałości, ale i kliniką pokolenia zdrow ego i spo ­
łecznie uśw iadom ionego. Pozycja w ięc lekarza w  szkole 
w ym aga gruntow nej reform y. W inniśm y przejść w  k ie­
runku li tylko produkcji, na drogę kształcenia i s tw arza­
nia lekarzy-pedagogów .

A by um ożliw ić stw orzenie lekarza-pedagoga, trzeba 
dać m u w  rękę broń, taką sam ą broń, jakiej używ a ka­
żdy pedagog. T rzeba m u d ać  program , trzeba stw orzyć 
program , w pracę lekarza w  szkole odpow iednio  do 
stopn ia jego w iedzy i w ykształcenia w lać treść, aby
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przedm iot p rzez niego nauczany stanął na rów ni z ję ­
zykiem  ojczystym  na pierw szem  miejscu. Z daję  sobie 
dobrze spraw ę z tego, jaka to w ielka trudność stw orze­
nie takiego program u, znalezienie granicy, k tó raby  nam  
ściśle zakreślała, dokąd  nam  iść w olno w  nauczaniu te ­
go przedm iotu. Z daję  sobie sp raw ę z tego, jaki w ysiłek 
jest po trzebny , by  w yw alczyć tem u kopciuszkow i praw o 
p ierw szeństw a w  szkole w  dobie dzisiejszej. A le też 
nikt mi nie zaprzeczy, że gest pogadanek , dozór na p a ­
pierze, to są staw ki loteryjne, które stale lekarz w szko­
le p rzegryw a i przy  tak im  stan ie  rzeczy, jaki je s t dziś, 
zaw sze przegryw ać musi.

K iedy d z ie ck o  p o trzeb u je  n a jw ię ce j op iek i 
o  w ła śn ie  w ted y  je ]  n ie  m a?

P o d a ł

D-r A dolf Klęsk.

R adzim y ciągle dużo n ad  opieką nad  dzieckiem  
a w łaśnie w tedy  gdy przychodzi chw ila, kiedy tym  
dzieckiem  trzebaby  się najbardziej zająć zostaw iam y je 
sam opas zupełn ie bez rady, opieki i pom ocy, a m am  
tu  na myśli chw ilę pokw itania i okres przejściow y.

W  organizmie dziecka budzi się w tedy coś now ego, 
zm ienia się ono też w ted y  gwałtownie i to  nie tylko 
fizycznie ale i psychicznie. W szystko to dziwi i n iepo­
koi dziecko, p y ta  się też ono ostrożnie starszych, p ra ­
gnie od nich po rady  i ciepłego słow a, a tu, na to  
zwykle zbyw a się niczem , zw raca się rozm ow ę na inne 
tory , n ieraz w prost p rzedstaw ia rzecz kłamliwie, ze 
w stydu lub naw et kara dziecko za „ n i e p r z y z w o i t e “ 
l ub „ n i e s t o s o w n e “ pytania!

D ziecko w ted y  zw raca się po informacje do kogo 
m oże, a w ięc do służby , rów ieśników  a chłopcy dora­
stający nieraz naw et szukają  u p rosty tu tek  uświadom ie­
nia! Czyż tak  być pow inno!

Czyż takie osoby w płyną korzystnie na  dalsze losy
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m łodego osobnika? O to  u chłopca, k tó ry  o tem  d o tąd  
nic nie w iedział, zjaw ia się w nocy po  raz pierw szy 
polluzja,— przerażony p y ta  się kolegów  co to być  m oże 
(bo z ojcem za nic w  świecie by  o tem  nie m ów ił —  
a zapew ne i ojciec z nim)! A  koledzy  —  jedni o tem  
nic także nie w iedzą, inni znów  śm ieją się z niego, 
a nie b rak  takich, co go w tedy nak łon ią  do  onanizm u, 
lub naw et i stosunku z kobietą, celem  „w yleczenia“ 
tych przypadłości.

Dziewczznki pod  tym  w zględem  są już w  szczęś- 
liwszem położeniu, bo w  razie zjawienia się u n ich 
regularności po raz pierw szy, znajdują zaraz po radę 
u starszych  sióstr lub m atki, a naw et zw ykle są one 
już zgóry na zjaw ienie się regularności przygotow ane 
i odpow iednio  uśw iadom ione.

Chcąc zaradzić tu taj złemu i zaop iekow ać się m ło ­
dzieżą, trzeba koniecznie przedew szystkiem  zerw ać  z pe- 
w nem i przesądam i i m łodzież uśw iadam iać reguralnie 
i w czas a o s o b a  j e d y n i e  d o  t e g o  c e l u  s i ę  n a ­
d a j ą c ą  j e s t  l e k a r z  m i a n o w i c i e  d o m o w y  l u b  
s z k o l n y ,  który m a co chwila sposobność  z badanym , 
czy też swoim pacjentem  kw estje te poruszać.

Ż e  ta k  je st w  istocie przekonało  mnie dosadn ie  
moje k ilkunastnletn ie dośw iadczenie jako  lekarza szkol­
nego i przyznam  się, że z przy jem nością w spom inam  
chwilę gdy zdenerw ow anem u w  najw yższem  stopniu , 
a nieraz w prost przerażonem u chłopcu , m ogłem  z uśm ie­
chem  przyjaznym  na ustach, w  sposób  p ro sty  nieść 
słow a pociechy, uspokoić go i zyskać praw ie zaw sze 
w dzięczność i szalone po tem  zaufanie u osobnika, k tó ­
ry w prost uw ażał m nie po tem  niem al za sw ego p rzy ja­
ciela, którem u z w i e r z y ć  s i ę  m o ż n a  z r z e c z ą ,  k t ó ­
r a  c i ą g l e  g o  p r z e ś l a d o w a ł a ,  k t ó r e j  o n  p r z e ­
c i e ż  u s i e b i e  n i e  w y w o ł a ł ,  a z a  k t ó r ą  w s z y s c y  
g o  k a r c i l i ,  j a k b y  t o  b y ł a  j e g o  w i n a .

N aturalnie u dziew cząt to  sam o zadanie spełnią 
lekarki, względnie siostry i higjenistki szkolne.

K to zna psychologję dziecka w w ieku pokw itania, 
ten  zrozum ie, że dziecko w łaśnie w tedy  najbardziej p o ­
trzebuje racjonalnej opieki, bo w ted y  n ieraz w ażą się
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jego losy, jego przyszła karjera, usposobienie , obiór 
zaw odu i zdrow ie, K w e s t  j a  s e k s u a l n a  a c z k o l w i e k  
c i ą g l e  t a j o n a  i o m i j a n a  w  ż y c i u  p u b l i c z n e m ,  
w y w i e r a  n a  k a ż d e g o  z n a s  p o d ś w i a d o m i e  
w p ł y w  o g r o m n y ,  p o d o b n i e  j a k  i i n n e  w r o ­
d z o n e  p o p ę d y ,  o czem każdy człowiek śledzący naj­
now sze p rądy  psychologji a także obserw ujący siebie 
dosadnie ciągle p rzekonać się może.

U w ażam  tedy racjonalne i w  porę o d b y te  uśw ia­
dam ianie płciow e przez lekarzy, w zględnie i przyrodni­
ków, za jeden z bardzo  w ażnych czynników  pedago- 
g iczno-społecznych należących do w łaściw ej opieki nad  
dzieckiem

O ile m ożności uśw iadam iać pow inien lekarz, przy 
odpow iedniej sposobności i okazji np. przy badaniu , 
ew. gdy znajdzie coś nienorm alneo (serce) lub podej­
rzew a coś (onanizm ) i to  pojedynczo ew . grupam i, 
natom iast uśw iadam ianie „ex ca ted ra“ całej klasy uw a­
żam  za nieopow iednie, bo szablonow o podające  kw estje 
tak  delikatnej natury  —  jak seksualne.

Z k s i ą ż k i  J e r z e g o  D u h a m e i ’ a.
„Les plaisirs e t le s  jeux“.

K sią ż k a  ta , p o ś w ię c o n a  p rz e ż y c io m  d w o jg a  m a ły c h  d z ie c i, z a w ie ra  
n ie z m ie rn e  b o g a c tw o  c ie k a w y c h  o b s e rw a c ji,  s p o s trz e ż e ń  m y śli i u o g ó ln ie ń .

N im  u k a ż e  s ię  p e łn y  je j p r z e k ła d  w  ję z y k u  p o lsk im  —  p o d a je m y  p a r ę  
n a jc ie k a w s z y c h  u s tę p ó w  w  t ło m a c z e n iu  p . Z o f j i  T y m o w sk ie j .

„Z abaw y i przyjem ności“.
R o z d z i a ł  I.

Nie o tw orzysz już nigdy drzw i żadnych  ruchem  zby t nag ­
ły m -? i n ieostrożnym ; tw ój m aleńki stoi tam  m oże za  nimi 
w tej chwili.

B ędziesz m iark o w ał w szystkie tw e odruchy i w strzym y­
w ał sw e uniesienia. U legaj m niej chw ilow ym  poryw om , zato 
b ąd ź  silniejszym .

Będziesz rzadziej w nosił oczy ku  niebu  — spoglądając 
n ieustann ie p o d  nogi, aby k rzyw dy sw ym  m aleńkim  nie w y­
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rządzić. Nie będziesz już zam ykał szuflad szybk iem  u d erze­
niem  kolan: tak  łatw o  m oże się tam  m ała  rączk a  wślizgnąć. 
Będziesz robić rzecz k ażd ą  w olno  i starann ie .

N igdy już nie zaśniesz zby t m ocno i najlże jsze  d o sły sza­
ne w estchnienie clę zaniepokoi. K rzyk  każdy  w zb u d zać  b ę ­
dzie uczucie szalonego lęku  w  tw em  ściśn ionem  sercu , bo 
m oże to być w ypadkiem  k rzyk  — k tó rego  nie chc ia łbyś przez  
życie całe usłyszeć!

Nie zapalisz już nigdy ognia bez  p rzy p o m n ien ia  sobie, 
że on parzy; nie postaw isz filiżanki z h e rb a tą  n a  b rzegu  stołu; 
będziesz dokładnie gasić n ied o p ałk i pap ierosów .

Będziesz się już m niej p rzyw iązyw ał do różnych  d e li­
katnych  gracików , w yrzekniesz się ko lekcjonow an ia  k ru ch y ch  
kryształów  i starej p o rce lan y . P ożegnasz się m oże n a  zaw sze 
z tw oją glinianą fajeczką.

Nie sp róbu jesz już żad n y ch  łakości bez m yśli o m ałych , 
łakom ych usteczkach , k tó re  je rów nież tak  bardzo  lubią.

Cisza w czasie dn ia d o k o ła  ciebie trw a jąca  w ydaw ać 
ci się będzie w prost n ienatu ralną , p raw ie  m istyczną.

Nie pow iesz już n igdy  z tą  w łaściw ą ci daw niej, w sp a­
n iałą pew nością siebie: „tego  a  tego dn ia  to  u czy n ię“; b ę­
dziesz teraz d odaw ał to tak  rzad k o  p rzed tem  używ ane słów ko 
„m oże“ do w szystkich sw ych p lan ó w  i p ro jek tów .

T a k  się to już stać  m usi i trz e b a  będzie z tern się p o ­
godzić.

R o z d z i a ł  111, 

k tó ry  n am  m ów i o w ie lk ich  d o św iad czen iach .

C zołgając się od m ebla  do m eb la  i znacząc za sobą ślad  
śliną jak  ślim ak w inniczek, czep ia jąc  się jak  tonący  — u b ra­
nia dobrych olbrzym ów , n ap o tk an y ch  n a  drodze, po ru sza jąc  
się w śród sw ych zabaw ek , p o p y ch a jąc  fo telik  na  kó łk ach , 
k tery  czasem  posuw a się szybciej n iżby  się tego  chcia ło  n a ­
w et, g im nastykując sw ój m ięsisty krzyżyk, n a  k tó rym  za zn a ­
czają  się dw a śm ieszne dołeczki, m alec  nasz p o trafiłby  już 
chodzić, nie po jm uje on jed n ak  jeszcze tej sw ojej now ej 
um iejętności, nie m oże się z n ią pogodzić.

Jest skrom ny—jak  ten  m uzyk am ato r — k tó rego  p rz e ra ża  
m yśl w ystępu  publicznego. S koro ty lko spostrzeże, że go n ik t 
nie trzym a i że stoi o w łasnych  siłach, s iada  szybko z g łośnym  
p łaczem , oburzony na zdradę, jak iej się w obec niego  d o p u ­
szczono. N adchodzi jed n ak  dzień  w  k tórym  trze b a  się już 
pogodzić z oczyw istością.

O dkrycie rów now agi, nie tej w zględnej, k tó ra  jeszcze  
w zyw a pom ocy  usłużnej ściany, ale rów now agi zupe łn ie  n ie­
zależnej, k tó ra  d a je  ludziom  ty le  potęgi, a zarazem  n ap e łn ia  
ich pychą, to odkrycie — zapew niam  W as — jest d la  n iego
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olśniew ającem , p raw ie  genialnem ! O  godzinie dziesiątej— m ały 
chodzić jeszcze nie um iał, w pięć m inut po tem  idzie już sa­
m odzielnie.

Stoi w yprostow any  i nagle spostrzega, że jego op ie­
kuńcze duchy  się usunęły . O to  jes t sam , a p rzed  nim o lb rzy­
m ia p u sta  p rzestrzeń . C zyż znow u siądzie n a  ziem i albo na 
cztery łapk i upadnie? Nie, s tanow czo  nie! Nie dzisiaj!

Jest jak b y  w  natchn ien iu . Z aczerw ien iona  buzia, rączki 
p odn iesione w górę, w strzym uje oddech . Baczność! R ów no­
waga! S zuka jej, odkryw a ją , już ją  znalazł! Z w ycięstw o , 
zw ycięstw o!

O to  już idzie; nie za trzym a się już teraz. Jest p ełen  d u ­
my, zach w y co n y  sam  sobą, tro ch ę  pijany  tem i nadzw yczajne- 
mi w rażeniam i. „Cóż opow iadaliśc ie  o tych  jak ichś szalonych 
trudnościach  chodzenia — cóż znow u, p rzecież to jes t zu p e ł­
nie ła tw e “ !

T rzym ąjąc  w ciąż rączki podn iesione — posuw a się n a ’ 
p rzó d  i rzuca okrzyki radości, k tó re  jed n ak  p rzypom inają 
czasem  dziw nie krzyk trw ogi lub udręczenia.-. I nag le — cóż 
się to stało? R ączki za trzep o ta ły  w pow ietrzu  i m ały zuchw a­
lec p rzew raca  się. N a ziemię? O  n ie—jego opiekuńcze b óstw a 
zna jdą się zaw sze z p o m o cą  w chwili tak  n iebezp iecznej.

M y jesteśm y  ogrom nie w zruszeni z pew n o śc ią  w ięcej 
niż nasz  m aleńki; m y — om aw ialibyśm y to w ielkie zdarzenie 
bez końca, on bez spoczynku  pow tarza  dalej sw e dośw iad ­
czenia.

T e raz  po jm uje  już dobrze ca łą  spraw ę.
Idzie znow u: o to  się zachw iał, chw yta  się zatem  czem - 

prędzej rączką  za w łasną głow ę, jedyny p u n k t stały, s taw ia ­
jący  opór— którego  dosięgnąć m oże w  tej chwili. N am  p o trze ­
ba kilku dni czasu  aby  się osw oić z tym  now ym  faktem  
w  dziejach rozw oju  m alca, on bierze to  dużo  prościej. O d razu  
osądził i przysw oił sobie now y sposób p rzenoszen ia  sią z m iej­
sca  na m iejsce.

O czyw iście jes t to mniej p rak ty czn e  i szybkie niż jazd a  
na bałyku, ale to  nic nie szkodzi, w ybór zosta ł zrobiony.

T e raz  rozpoczyna now e ćw iczenia: op iera jąc  głów kę
w puszystej traw ie — próbu je w ykonać ruch zw any w p o to cz ­
nej m ow ie „m agnięciem  k o z io łk a“.

R o z d z i a ł  VI.

O byczaje i uczucia  o toczen ia  dziecka.

D zidziuś p rosi o śliw kę, O dm aw iam ; dla w ielu p o w o ­
dów, z k tó ry ch  najlżejszy je s t jeszcze — zaręczam  w am  — 
b ard zo  pow ażnym . D zidziuś nastaje , ja  się opieram ; on 
jeszcze  się dopom ina, ja  już gniew am  się trochę, zresztą
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troszeczkę tylko, aby raz sp raw ę zakończyć. D zidziuś zaczy ­
na pop łak iw ać .

B arnaba *) b ierze ow oc z p a te ry  i p o d a je  go dziecku  
k tó re odb iera z m inką zw ycięzcy, ale jed n o cześn ie  z u czu ­
ciem  lekkiej pogardy  d la  tego śm iesznego olbrzym a, k tó ry  
jest tak  słaby  i nie po trafi m u się oprzeć.

B arnaba śm ieje się dobrodusznie; m a  p ięk n ą  ro lę  tym  
razem : „B iedny m alec — czyż m ożna było  pozw olić  m u
p łak ać  d la  m arnej śliw eczki“? B a rn a b a — k tó ry  nie znosi p ła ­
czu dzieci — je s t z siebie ogrom nie zadow olony . K ończy  
zw ierzeniem : ,.nie um iem  nic dzieciom  odm ów ić“ .

Nie m ogę nic innego  uczynić jak  zaczerw ienić się 
i um ilknąć na razie.

Jestem  w yrodnym , surow ym  ojcem , zdolnym  odm ów ić 
śliwki, m arnej śliwki m aleńk iem u ch łopczykow i. Jestem  tym  
o k tórym  m ów ić b ęd ą  na boku: „szczególny m a sposób  k o ­
chania dzieci, pozw ala  im p łak ać  z p o w odu  jak ie jś ła k o c i“ . 
Pom im o całego  m ego szacu n k u  jak i żyw ię d la  B arnaby — 
jakąż m iałbym  szaloną p rzy jem ność  w ytargać go m ocno  za 
brodę w  tej chwili, lub p o częs to w ać  serdecznym  kułakiem  
w  jak ieś czułe m iejsce.

Do czego on się m ięsza  z tą  sw oją fałszyw ą dobro- 
dusznością? P rzyszłość D zidzia, jego  zdrow ie, n a leżą  nap ew n o  
do rzeczy które go bynajm niej nie obchodzą, co zaś do b o ­
leści k tóre m ogą dziecko tej nocy  obudzić, p. B arnaba n aw et 
w iedzieć o nich nie będzie, I d la tego  to  on: „nie po trafi nic 
dziecku  odm ów ić“!

Są ludzie k tó rzy  w łaściw ie dzieci nie lubią, odgryw ają 
jednak  stale w obec nich jak ąś  rolę, n a  k tó rą  nikogo zresztą, 
nie w y łączając  bynajm niej d z ieck a  sam ego — nie nabiorą. 
Ludzie ci zw racając  się do dzieci zm ieniają głos, szep czą  
fałszyw ie n ieraz — słodkie, jak b y  lepk ie  słów ka, p rzesad za ją  
się w pieszczotach obcałow ując  buzię m alca , czem  n ie ro b ią  
m u żadnej przyjem ności. D la p ie sk a  — faw o ry ta  dom u, o k a­
zują zresztą tak ież  sam e d em o n stracy jn e  czułości; jest to  
w łaściw y im sposób bycia.

Szczerze m ów iąc, w olę już  zd ecy d o w an ie  obo jętnego  cz ło ­
w ieka, k tóry  zdaje  się w cale dzieci n ie spostrzegać , a ty lko  
m arszczy z pew nem  zniecierpliw ianiem  brwi, gdy m u się 
p rzypudkiem  które po d  nogi zaplącze.

Inna jeszcze odm iana: to  ci k tórzy  w łasnych  dzieci nie 
m ają i oszukują po trosze  sw e serca, o b darzając  g o rącą  m i­
łością cudze. Chociaż p raw dziw e uczucie tłu m aczy  tu taj, 
jednak  w ielu z pom iędzy  nich nie p o s tęp u je  z dziećm i ro z­
sądniej od  B arnaby. M ają tyłko jeden  cel i p ragn ien ie: p ozy ­

*) T e m  im ie n ie m  a u to r  n a z w a ł o g ó ln ie  o s o b y  z k tó ry m i n ie  z g a d z a  
s ię ,  w  p rz e k o n a n ia c h  co  d o  p o s tę p o w a n ia  z d z ie ć m i.
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skać m iłość m aleńkich . Nie zastanaw iają  się nad  tern, że te 
ukochane p rzez nich m ałe ofiary, zaw dzięczać  im m ogą n ie­
jedno  cierpienie w przyszłem  sw em  życiu. Z g ad za ją  się oni 
na w szystko, u stęp u ją  w e w szystk iem , szukając  ty lko  w łasnej 
rozkoszy w obcow aniu  z dzieckiem .

K r o n i k a  K r a j o w a .
O K Ó L N I K

M . W . R . i O . P .  d o  K u r a to ró w  w s z y s tk ic h  O k rę g ó w  S z k o ln y c h , I n s p e ­
k to r ó w  s z k o ln y c h  i d o  o g ó łu  n a u c z y c ie ls tw a  w  s p r a w ie  z a o p a t r z e n i a  

lo k a l i  s z k o ln y c h  w  n a c z y n ia  d o  m y c ia  r ą k .

(D z . U rz ę d . N r. 11/153 1925 p o z . 102).

„W  lic z n y c h  sw o ic h  r o z p o rz ą d z e n ia c h ,  d o ty c z ą c y c h  w y c h o w a n ia  f i ­
z y c z n e g o  d z ia tw y  i m ło d z ie ż y  sz k o ln e j, M in is te rs tw o  w ie lo k ro tn ie  p o d k r e ś ­
la ło , źe  n a  s t ro n ę  c z y s to ś c i  c ia ła ,  b ie l iz n y  i o d z ie ż y  u c z n ió w  i u c z e n n ic  
k ła d z ie  s z c z e g ó ln y  n a c is k  i p o le c i ło  n a u c z y c ie ls tw u  n s  tę  s t r o n ę  w y c h o ­
w a w c z ą  ja k o  n a  p o d s ta w o w e  z a g a d n ie n ie  k u l tu ra ln e ,  z w ra c a ć  s p e c ja ln ą  u w ag ę .

W  n in ie js z y m  o k ó ln ik u  M in is te rs tw o  m a  n a  m y śli g łó w n ie  z w a lc z a n ie  
b ru d n e g o  s ta n u  rą k  d z ia tw y  sz k o ln e j. S p o ż y w a ją c  b o w ie m  b ru d n e m i rę k o m a  
p o k a rm y , d z ie c k o  w p ro w a d z a  d o  u s t  z a ra z k i ró ż n y c h  c h o ró b , p o c ie r a ją c  
b ru d n e m i p a lc a m i o c z y , m o ż e  s p o w o d o w a ć  n ie b e z p ie c z n e  z a p a le n ie  p o w ie k , 
d o ty k a ją c  b ru d n e m i r ę k o m a  p o z b a w io n e j  n a s k ó rk a , s k a le c z o n e j  sk ó ry , 
m oże sp o w o d o w a ć  z a k a ż e n ie  k rw i, n ie  m ó w ią c  ju ż  o p la m ie n iu  b r u d n e m i 
rę k a m i k s ią ż e k , z e s z y tó w , m e b li s z k o ln y c h  i t ,  p .

N a u c z y c ie ls tw o  w in n o  p r z e to  ja k n a js ta ra n n ie j  w d r a ż a ć  d z ia tw ę  s z k o l­
ną, z w ła s z c z a  m ło d sz ą , d o  w ie lk ie j  d b a ło ś c i  o u trz y m a n ie  w  n a le ż y te j  
c z y s to śc i rą k  i k a te g o ry c z n ie  ż ą d a ć , b y  p r z y c h o d z i ła  d o  sz k o ły  n ie  ty lk o  
z cz y s to  u m y tą  tw a rz ą , sz y ją  le c z  i z c z y s te m i rę k o m a .

W  ra z ie  z a b ru d z e n ia  w  sz k o le  rą k , ja k  ró w n ie ż  p o  w y jśc iu  z u s tę p ó w  
d z ie c k o  p o w in n o  m ie ć  z a b e z p ie c z o n ą  m o ż n o ś ć  u m y c ia  rą k  w  sz k o le .

W  tyfti ce lu  z a rz ą d z a m , a ż e b y  k a ż d a  s z k o ła , z a ró w n o  o n a jn iż s z y m  
ty p ie  o rg a n iz a c y jn y m  ( je d n o k la s ó w k i) ,  ja k  i n a jw y ż sz y m  (s ie d m io k la só w k i) , 
s z k o ły  ś r e d n ie , z a w o d o w e  z o s ta ła  z a o p a t r z o n a  w  n a c z y n ia  lu b  p rz y rz ą d y  
d o  m y c ia  rąk .

W  s z k o ła c h ,  w z n o sz o n y c h  w e d łu g  w y m a g a ń  w s p ó łc z e s n e j  h ig je n y  
i te c h n ik i ,  z w ła s z c z a , g d z ie  is tn ie ją  u rz ą d z e n ia  w o d o c ią g o w e  o g ó ln e  lu b  
m ie jsc o w e , w sz ę d z ie  o b o k  m ie jsc  u s tę p o w y c h  z w y k le  p r z e z n a c z a  s ię  
p o m ie s z c z e n ie  n a  k ilk a  u m y w a le k , o b o k  k tó ry c h  w isz ą  rę c z n ik i  i le ż ą  m y d ła . 
N a to m ia s t  ta m , g d z ie  u r z ą d z e ń  k a n a l iz a c y jn o -w o d o c ią g o w y c h  n ie  z a p r o w a ­
d z o n o , a  z w ła s z c z a  w  m a ły c h  s z k o ła c h  w ie js k ic h , ta m  c z ę s to  o te rn  w a ż n e m  
u rz ą d z e n iu  h ig je n ic z n e m  w c a le  n ie  p o m y ś la n o .

O tó ż  k ie ro w n ic tw o  ty c h  sz k ó ł p o w in n o  w  ja k n a jk ró ts z y m  c z a s ie  p o ­
s ta r a ć  s ię  o z a p ro w a d z e n ie  w s p o m n ia n y c h  w y ż e j u r z ą d z e ń “ .

D a le j o k ó ln ik  w y ja ś n ia  s z c z e g ó ło w o  ja k  p r z e p r o w a d z ić  w y ż e j w s p o ­
m n ia n e  u rz ą d z e n ia  i k to  p o n o s i  k o sz ty  za  n ie .

M in is te rs tw o  w y ra ż a  n a d z ie ję , że  w k ró tc e  n a  t e r e n ie  R z e c z y p o s p . n ie  
b ę d z ie  a n i je d n e j  sz k o ły , n ie  p o s ia d a ją c e j  u rz ą d z e ń  h ig je n ic z n y c h .
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W a lk a  z g r u ź l ic ą .

M in is te rs tw o  P ra c y  i O p ie k i  S p o łe c z n e j  p ra g n ą c  z d o b y ć  m a te r ja ł  
s ta ty s ty c z n y , ty c z ą c y  s ię  s z e rz e n ia  s ię  g ru ź lic y  ś ró d  d z ie c i  i m ło d z ie ż y  
w  z a k ła d a c h  i s z k o ła c h , p o le c i ło  w  l i s to p a d z ie  1924 r. w s z y s tk im  w o je ­
w ó d z tw o m  z a ją ć  s ię  z e b ra n ie m  p o w y ż s z e g o  m a te r ja łu .  O trz y m a n e  d o ty c h c z a s  
d a n e , ty c z ą c e  s ię  482 733 d z ie c i  p o z w a la ją  ju ż  n a  u tw o r z e n ie  o b ra z u  n ie  
ty lk o  g ro z y , ja k ą  s ta n o w i g ru ź lic a  d la  p rz y s z ło ś c i  n a r o d u  a le  i w s k a z u ją  
n a  o g ro m  w y s iłk ó w , k tó r e  u c z y n ić  n a le ż y  c e le m  o c a le n ia  s p o łe c z e ń s tw a .  
W ś ró d  p o w y ż sz e j l ic z b y  482,733 d z ie c i  b a d a n ia  w y k a z a ły  76 ,646  d z ie c i  
i m ło d z ie ż y  z a g ro ż o n y c h  g ru ź lic ą  i c h o ry c h  n a  ró ż n e  p o s ta c i  g ru ź lic y . 
Z a g ro ż e n i  —  to  z n a c z y  g ru ź lic y  w  p rz y s z ło ś c i ,  to  z n a c z y  c a ła  m a s a  
w y s iłk ó w  i p ra c y  ro d z ic ó w , o p ie k u n ó w  i s p o łe c z e ń s tw a  z u ż y te  n a  m a rn e . 
A  je d n a k  w ię k s z o ść  ty c h  d z ie c i  m o ż n a  o c a l ić ,  tw o rz ą c  o d p o w ie d n ie  z a k ł a ­
d y , d a ją c  w s z y s tk im  z a g ro ż o n y m  o d p o w ie d n ie  w a ru n k i, m o g ą c e  s ta n  ic h  
z d ro w ia  p o p ra w ić . S ta ty s ty k a  p o w y ż s z a , n ie  o b e jm u ją c a  n a w e t  c z ę ś c i  
w sz y s tk ic h  d z ie c i i m ło d z ie ż y , to  p rz e n ik liw y  g ło s  d z w o n u , w z y w a ją c e g o  
d o  ra to w a n ia :  M in is te rs tw o  P ra c y  i O p ie k i  S p o łe c z n e j  w  m ia rę  p o s ia d a n y c h  
ś ro d k ó w  s ta ra  s ię  p o tr z e b o m  z a d o ś ć u c z y n ić ,  s u b s y d ju ją c  p o w s ta ją c e  n a  
s k u te k  ro z e s ła n y c h  d o  w o je w ó d z tw  o k ó ln ik ó w , p r z y c h o d n ie  d la  d z ie c i  
i m ło d z ie ż y , z a g ro ż o n y c h  g ru ź lic ą  i c h o ry c h , p o m a g a ją c  d o  tw o r z e n ia  
d o m ó w  d la  o z d ro w ie ń c ó w , p o m a g a ją c  w  z a k re s ie  m o ż liw o śc i  sw e g o  b u d ż e ­
tu  d o  o rg a n iz a c ji  s a n a to r jó w  w  Z a k o p a n e m  i B u sk u . B a c z n ą  u w a g ę  M in i­
s te rs tw o  P ra c y  i O p ie k i  S p o łe c z n e j  p o ś w ię c a  w y k s z ta łc e n iu  p e r s o n e lu  
p ie lę g n ia r s k ie g o  d o  p r z y c h o d n i  p rz e c iw g ru ź l ic z y c h . O b e c n ie  z o s ta ł  u r u c h o ­
m io n y  z fu n d u sz ó w  M in is te rs tw a  d ru g i  k u rs  s z k o le n ia  p ie lę g n ia r e k  p r z e c iw ­
g ru ź lic z y c h . W  te n  s p o s ó b  k i lk a d z ie s ią t  w y sz k o lo n y c h  p ie lę g n ia r e k  u m o ż liw i 
r a c jo n a ln e  p ro w a d z e n ie  o tw ie r a ją c y c h  s ię  n o w y c h  p rz y c h o d n i  p r z e c iw ­
g ru ź lic z y c h .

Z a k o ń c z e n ie  K u r s u  P r z e s z k o le n i a  W y c h o w a w c ó w *

D n. 18 g ru d n ia  r. u b . o d b y ło  s ię  w  w ie lk ie j  s a l i  H a n d lo w c ó w  (S ie n n a  16) 
u ro c z y s te  z a m k n ię c ie  k u rsó w  d o k s z ta łc a ją c y c h  d la  w y c h o w a w c ó w  in te r n a ­
to w y ch .

N a  k n rs a  z a p is a ło  s ię  31 o só b , z  c z e g o  21 o tr z y m a ło  p e łn e  f a c h o w e  
ś w ia d e c tw a , 24 z a ś w ia d c z e n ia  z p r z e s łu c h a n ia ,  4 z te o re ty c z n e g o  p rz y g o ­
to w a n ia , a 2 o s o b y  k u rsó w  n ie  u k o ń c z y ły .

P o  p rz e m ó w ie n ia c h  p p . B ro n is ła w a  K ra k o w s k ie g o ,  N a c z e ln ik a  W y d z ia ­
łu  O p ie k i  n a d  D z ie ć m i i M ło d z ie ż ą  M in . P ra c y  i O p ie k i  S p o łe c z n e j ,  
C z e s ła w a  B a b ic k ie g o , K ie ro w n ik a  K u rsó w , p ro f . T . M s y z n e ra  o ra z  K . L i ­
s ie c k ie g o , s łu c h a c z a  k u rsó w  p . N a c z e ln ik  K ra k o w s k i w rę c z y ł  a b i tu r je n to m  
d y p lo m y  n a  w y c h o w a w c ó w  in te rn a to w y c h .

P O Ś W I Ę C E N I E  

Ż łó b k a  im . D ż ie c ią tk a  J e z u s  w  K ra k o w ie .

D n ia  10. p a ż d z . u b . r. k s ią d z  B isk u p  S a p ie c h a  p o ś w ię c i ł  r o z b u d o w a n y  
z n a c z n ie  ż łó b e k  d la  o p u s z c z o n y c h  n ie m o w lą t .  W  m o w ie  sw o je j p o d n ió s ł ,  
że  In s ty tu c ja  ta  n ie  m a  u ła tw ia ć  g rz e c h u , a le  z a p o b ie g a ć  z b ro d n io m  w y ­
ro d n y c h  m a te k , k tó re  c h c ą  sw ó j w s ty d  u k ry ć  p r z e d  ś w ia te m . K o ś c ió ł  k a to ­
l ic k i u w a ż a ł  to  z a w sz e  z a  sw ó j o b o w ią z e k  z a ją ć  s ię  te m i o f ia ra m i g rz e c h u , 
b y  p o w s trz y m a ć  w ię k s z e  z ło , ja k ie  p ły n ie  z p o rz u c a n ia  n ie w in n y c h  n ie m o w lą t .

N o w o  u rz ą d z o n y  ż łó b e k  m o że  p o m ie ś c ić  b a r d z o  w y g o d n ie  60  łó ż e ­
c z e k  w  d o b rz e  w e n ty lo w a n y c h , ja s n y c h  s a la c h . D u ży  ta r a s  z w ró c o n y  d o  
s ło ń c a , d a je  m o ż n o ść  w y s ta w ia n ia  w  c ie p łe  d n i  n ie m o w lą t  z łó ż e c z k a m i  
n a  d z ia ła n ie  p o w ie tr z a  i św ia tła . N a  k a ż d e m  p ię t r z e  ła z ie n k i  o p a la n e  
w ę g le m  i g a z e m  z a p e w n ia ją  c z y s to ść  i z d ro w ie .
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Z a k ła d  p o z s ta je  p o d  ż y c z liw ą  o p ie k ę  le k a r s k ą  p : W ł. B u jak a , d o c e n ta  
U . J a g , a n a d to  trz y  ra z y  w  ty g o d n iu , b a d a ,  w a ż y  i m ie rz y  n ie m o w lę ta  
a s y s te n tk a  s z p i ta la  św . L u d w ik a  p . W ł. W ro ń s k a .

S P R A W O Z D A N I E  

T o w . N ie s ie n ia  P o m o c y  K u l tu r a ln e j  D z ie c io m  Ż y d o w s k im .

D n . 18 s ie rp n ia  1923 r. s tw o rz o n e  z o s ta ło  s ta ra n ie m  g ro n a  m ło d z ie ż y  
a k a d e m . „ T o w a r z y s t w o  N i e s i e n i a  P o m o c y  K u l t u r a l n e j  
D z i e c i o m  im . C h a r lo ty  B ie ło u s ó w n y “ z s ie d z ib ą  w  W a rsz a w ie , p rz y  
ul. K a p u c y ń s k ie j  13 m . 5 ( te l . 221-95).

D z ia ła n ie  T o w a rz y s tw a  ro z c ią g a  s ię  n a  in te rn a ty ,  s c h ro n is k a  s ie ro c e  
i ty m  p o d o b n e  in s ty tu c je  o p ie k i  n a d  b ie d n e m i d z ie ć m i. D z ie c i te ,  d z ię k i 
o f ia rn o ś c i  s p o łe c z e ń s tw a , n ie  są  p o z b a w io n e  d a c h u  n a d  g ło w ą  i p o ż y w ie n ia , 
a le  p o ś w ię c a ją c  d z ie ń  c a ły  p r a c y  z a w o d o w e j, n ie  m o g ą  k o rz y s ta ć  z d o b r o ­
d z ie js tw  p o w s z e c h n e g o  n a u c z a n ia .

T a k im  d z ie c io m  n ie s ie  T o w a rz y s tw o  n a u k ę .

K o m i s j a  P e d a g o g i c z n a  T o w a rz y s tw a  u rz ą d z a  p e r jo d y c z n e  
p o g a d a n k i  p rz y ro d n ic z e , g e o g ra f ic z n e  i h is to ry c z n e , p o s i łk u ją c  s ię  p rz e z ro ­
c z a m i i f ilm em ; p ro w a d z i  re g u la rn e  le k c je  ję z . p o lsk ie g o , m a te m a ty k i w  g o ­
d z in a c h  w ie c z o rn y c h ; p rz y  p o m o c y  k s ią ż e k  z b ib l jo te k i ,  p o w s ta łe j  d z ię k i o f ia r ­
n o śc i  c z ło n k ó w  T o w a rz y s tw a , s t a r a  s ię  u p rz y s tę p n ić  d z ie c io m  d o b ro d z ie js tw a  
k u ltu ry  w  s p o s ó b  n a j ła tw ie js z y  i n a jb a rd z ie j  z a jm u ją c y . A le  n ie ty lk o  n a u k ę  
n ie s ie  T o w a rz y s tw o  w y c h o w a n k o m  in te rn a tó w . D z ie c io m  ro sn ą c y m  w  a tm o ­
sfe rze  n ę d z y  i sm u tk u , d z ie c io m  p o z b a w io n y m  o p ie k i  r o d z ic ie ls k ie j ,  p o c a ­
łu n k u  i p ie s z c z o ty  m a tc z y n e j ,  n ie  z n a ją c y m  s ło ń c a  i z d ro w e g o  śm ie c h u  
n ie s ie  T o w a rz y s tw o  s z la c h e tn ą  ro z ry w k ę  i k s z ta łc ą c ą  z a b a w ę .

K o m i s j a  R o z r y w k o w a  T o w a rz y s tw a  u rz ą d z a  k o n c e r ty , w id o ­
w isk a , p r z e d s ta w ie n ia ,  p o k a z y  f ilm o w e , b a le  i z a b a w y  C h a n u k o w e  i P u ry -  
m o w e . a  d la  d z ie c i  n a jm ło d s z y c h  w y g ła s z a n ie  b a je k  z p rz e z ro c z a m i.

C z ło n k o w ie  T o w a rz y s tw a  re k ru tu ją  s ię  g łó w n ie  z m ło d z ie ż y  a k a d e ­
m ic k ie j; m ło d z ie ż  g łó w n ie , a l e  n ie  w y łą c z n ie , b o  w e s p ó ł  z m ło d z ie ż ą  
p ra c u ją  c z ło n k o w ie  s ta rs z e g o  s p o łe c z e ń s tw a , w s p ie ra ją c  ją  r a d ą  sw ą  i d o ­
ś w ia d c z e n ie m .

M o to re m  T o w a rz y s tw a  je s t  n ie  p ie n ią d z ,  ja k  to  m a  m ie js c e  w  in s ty ­
tu c ja c h  f i la n tro p i jn y c h , a le  p r a c a  i e n tu z ja z m  c z ło n k ó w , z k tó ry c h , k a ż d y  
o f ia ro w u je  k ilk a  g o d z in  ty g o d n io w o  d la  o s ią g n ię c ia  z a m ie rz o n y c h  p rz e z  T o w a ­
rz y s tw o  s z la c h e tn y c h  c e ló w .

O b e c n ie  p o  d w u c h  la ta c h  i s tn ie n ia  T o w a rz y s tw a  m o ż n a  z re a s u m o w a ć  
c y fro w e  w y n ik i d o ty c h c z a s o w e j  p r a c y  i p r z e d s ta w ić  h o ro s k o p y  n a  p rz y ­
sz ło ść .

O p ie r a ją c  s ię  n a  §  1 S ta tu tu  T -w a , z o rg a n iz o w a n o  O d d z ia ł  w  L o d z i,  
k tó ry  ro z w ija  s ię  p o m y ś ln ie .

W  W a rs z a w ie  T o w a rz y s tw o  p ra c u je  n a  t e r e n ie  7 in te rn a tó w , a  m ia ­
n o w ic ie :

1) O c h ro n a  D z ie c k a , Ś -to  j e r s k a  22.
2)  D o m  S ie r o t  „ E js z e l“ , D łu g a  12.
3) G łó w n y  D o m  S c h ro n ie n ia  s ta rc ó w  i s ie ro t  s ta ro z a k o n n y c h , W o ls k a  18.
4) S c h ro n isk o  d la  o s ie ro c o n y c h  d z ie c i  ż y d o w s k ic h . T w a rd a  7.
5) D o m  S ie ro t  C e n tr a ln e g o  K o m ite tu  U k ra iń sk ie g o , E le k to r a ln a  20.
7) S c h ro n is k o  d la  S ie r o t  p rz y  Z a rz ą d z ie  G m in y  w y z n a n io w e j ż y d . 

w  W a rs z a w ie , J a g ie l lo ń s k a  28.
D z ia ła ln o ś ć  K o m is ji  P e d a g o g ic z n e j  w  ty c h  in te rn a ta c h  s p r o w a d z a  s ię  

d o  u d z ie la n y c h  re g u la rn ie  p r o w a d z o n y c h  le k c ji  (d o ty c h c z a s  915 u d z ie lo n y c h  
g o d z in )  i p o g a d a n e k ,  u ło ż o n y c h  w  c y k le : p r z y ro d n ic z e , g e o g ra f ic z n e  i h is to ­
ry c z n e  ( d o tą d  96).

Z  b ib l jo te k i  T o w a rz y s tw a  k o rz y s ta  o k o ło  200 d z ie c i. I lo ść  k s ią ż e k  350.
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D z ia ła ln o ś ć  K o m is ji  R o z ry w k o w e j k o n c e n tru je  s ię  w  sc h ro n is k u  p rz y  
u l. W o ls k ie j  16, g d z ie  d u ż a  s a la  i t .  p . s p r z y ja ją c e  w a ru n k i u m o ż liw ia ją  
p o m ie s z c z e n ie  ja k n a jw ię k s z e j  i lo ś c i  d z ie c i, s p ro w a d z a n y c h  n a  w ię k sz e  
w id o w isk a  ze  sw o ic h  in te rn a tó w . M n ie js z e  z a b a w y  i w y g ła s z a n ie  b a je k  
z p rz e z ro c z a m i o d b y w a  s ię  n a  m ie js c u  i w  w y m ie n io n y c h  w y ż e j  s c h ro n is ­
k a c h . D o ty c h c z a s  K o m is ja  R o z ry w k o w a  u rz ą d z iła  16 k o n c e r tó w  i z a b a w , 
o p ró c z  te g o  z a in s c e n iz o w a ła  „ B a jk ę  z 1001“ n o c y  n a p is a n ą ,  w y r e ż y s e ro w a n ą  
i o d e g ra n ą  p rz e z  c z ło n k ó w  T o w a rz y s tw a , a d la  d z ie c i  n a jm ło d s z y c h  z o o rg a -  
n iz o w a ła  o p o w ia d a n ie  65 b a je k  z p r z e z ro c z a m i.

O b e c n ie  K o m is ja  R o z ry w k o w a  z a m ie rz a  w y s ta w ić  w  sa l i  s c h ro n is k a  
p rz y  u l. W o lsk ie j s z tu k ę  f a n ta s ty c z n ą  p . t. „ B a śń  o  d o b re j  k r ó lo w e j“ .

B u d ż e t T o w a rz y s tw a  p o w s ta je  ze  s k ła d e k  c z ło n k o w s k ic h  (1 z ł. m ie ­
s ię c z n ie ) , a  je ż e l i  p rz e w id y w a n e  są  ja k ie ś  z n a c z n ie js z e  w y d a tk i ,  w ó w c z a s  
K o m i s j a  D o c h o d o w a  T o w a rz y s tw a  o rg a n iz u je  w ie c z o rn ic e  ta n e c z n e  
d la  c z ło n k ó w  i z a p ro s z o n y c h  g o śc i ,  o d c z y ty , r e fe ra ty  e w e n tu a ln ie  in n e  
im p re z y  d o c h o d o w e .

T y le  co  d o  o b e c n e g o  s ta n u  T o w a rz y s tw a .
C o  d o  p la n ó w  n a  p rz y s z ło ś ć  to  n a jw a ż n ie js z e m  z a m ie rz e n ie m  T o w a ­

rz y s tw a  je s t  s tw o rz e n ie  g a z e tk i  d la  d z ie c i  in te r n a tó w  i s ta łe g o  te a t r u  d z ie ­
c ię c e g o  w  sc h ro n is k u  p rz y  u l. W o ls k ie j  18.

D la  lu d z i m ło d y c h , m ło d y c h  n a p r a w d ę  t. j. ty c h , k tó ry c h  m ło d o ś ć  
n ie  w y ra ż a  s ię  w  w ie k u  le c z  w  s p o s o b ie  p a t r z e n ia  n a  ż y c ie , d la  lu d z i , 
k tó rz y  w id z ą  n ę d z ę  i s m u te k  sw o ic h  m a ły c h , n a jm n ie js z y c h  b liź n ic h  i te j  
n ę d z y  c h c ie l ib y  z a ra d z ić  —  d la  n ic h  w s z y s tk ic h  j e s t  p r a c a  w  T o w a rz y s tw ie  
p o tr z e b ą  p ie rw s z ą , k o n ie c z n o ś c ią  s e r c a  i p r a w d z iw e m  z a d o w o le n ie m .

W sz y s tk ie  u z d o ln ie n ia  z n a jd ą  tu  d la  s ie b ie  z a s to s o w a n ie .  P ra g n ą c y  
n a u c z y ć  i w y c h o w y w a ć  n a t r a f ią  n a  c ie k a w y c h  i su m ie n n y c h  u c z n ió w . P o ­
c z ą tk u ją c y  a r ty śc i, d e k la m a to rz y . m u z y c y , a k to rz y  —  s z c z e re  i w d z ię c z n e  
a u d y to r ju m . P is z ą c y  p o e c i— p o le  d la  f a n ta z j i  s c e n ic z n y c h , a k to rz y , a k to r k i—  
p ró b ę  sw y c h  s i ł  n a  d e s k a c h  s c e n ic z n y c h  —  d z ie c ię c e g o  te a t r u .

W sz y sc y  k tó rz y  c z u ją  w  s o b ie  d rz e m ią c e  s iły . isk ie rk i  ja k ic h k o lw ie k  d ą ­
ż eń  i u z d o ln ie ń  —  p r a c u ją c  w  T o w a rz y s tw ie  n a t r a f ią  n a  g le b ę  w d z ię c z n ą  
i u ro d z a jn ą .

B IB L JO T E K A  D L A  D Z IE C I.

W  z w ią z k u  z n o ta tk ą , p o d a n ą  w  „ O p ie c e  n a d  d z ie c k ie m "  N r. 5 1925 r.
0 B ib ljo te c e  d la  d z ie c i i m ło d z ie ż y , o tw a r te j  n ie d a w n o  w  P a ry ż u , —  K o ło  
O rg a n iz a to re k  B ib ljo te k i d la  d z ie c i  p rz y  B ib l jo te c e  P u b lic z n e j  p o d a je  d o  
w ia d o m o ś c i  o g ó łu , in te r e s u ją c e g o  s ię  te m i s p r a w a m i,  że  a n a lo g ic z n a  in s ty -  
ty c ja  is tn ie je  w  W a rs z a w ie  o d  m a rc a  1925 r.

B ib ljo te k a  ta  je s t  w z o ro w a n a  n a  b ib jo te k a c h  d z ie c ię c y c h ,  is tn ie ją c y c h  
w  B e lg ji (n a z w a  ich : „ L ’h e u re  j o y e u s e “ s ta je  s ię  c o ra z  p o p u la rn ie js z ą ) .  
W  p rz e c iw s ta w ie n iu  d o  in s ty tu c j i  p a ry s k ie j ,  k tó r a  o trz y m a ła  fu n d u s z e  
a m e ry k a ń sk ie , n a s z a  B ib ljo te k a  d la  d z ie c i  p o w s ta ła  w y łą c z n ie  w y s iłk ie m  w o li
1 in ic ja ty w y  m a łe j g ru p y  o só b , n ie  m a ją c  p o c z ą tk o w o  an i g ro s z a  d o  r o z p o ­
rz ą d z e n ia . O b e c n ie , p o  k ilk u  m ie s ią c a c h  p r a c y  i p o  z o rg a n iz o w a n iu  K o ła  
P rz y ja c ió ł ,  k tó re  d o s ta r c z a  p ie n ię d z y  n a  u trz y m a n ie  s ta łe j  b ib l jo te k a rk i .  
B ib l jo te k a  n a s z a  p r z e d s ta w ia  s ię  w  sp o s ó b  n a s tę p u ją c y .

P o m ie s z c z e n ie  m am y  p ię k n e :  d u ż a , ja s n a  s a la  w  g m a c h u  B ib ljo te k i  
P u b lic z n e j  (K o sz y k o w a  26); w k o ło  d u ż e g o  i m n ie js z e g o  s to łu  w y g o d n e  
w y ś c ie ła n e  ła w k i-k a n a p y  i k rz e s ła ;  p o z a  te rn  ła w k i p o d  ś c ia n a m i  i o k n a m i, 
t a k  iż d z ie c i  sw o b o d n ie  w y b ie ra ją  s o b ie  m ie js c e  d o  c z y ta n ia .  N a  s to ła c h  
k w ia ty  i n a p is y , p rz y p o m in a ją c e  d z ie c io m  o k a r d y n a ln y c h  w y m a g a n ia c h  
c z y te ln ic tw a . P o d  ś c ia n ą  n isk ie  p ó łk i  z u ło ż o n e m i k s ią ż k a m i. K s ią ż k i u ło ż o ­
n e  g ru p a m i, p rz y  k a ż d e j g ru p ie  n a p is y  in fo rm u ją c e :  P o w ie ś c i ,  O p o w ia d a n ia ,  
B a jk i, P o d ró ż e  i p rz y g o d y , P rz y ro d n ic z e , H is to r y c z n e  i t . d .

D z ie c i w y b ie r a ją  k s ią ż k i s a m o d z ie ln ie  ( b ib ljo te k a rk a  o b s e rw u je  d z ie ­
c i, w  ra z ie  n ie z d e c y d o w a n ia  lu b  n ie o r je n to w a n ia  s ię  d z ie c k a  p o m a g a  m u , 
d o ra d z a ) , n a s tę p n ie  b e z  z a ła tw ia n ia  ż a d n y c h  fo rm a ln o ś c i  z a s ia d a ją  d o  c z y ­



K r o n i k a  k r a j o w a 43

ta n ia ;  d o p ie ro  p o  p r z e c z y ta n iu  k s ią ż e k , o d d a ją  je  b ib l jo te k a rc e ,  k tó r a  ro b ;  
o d p o w ie d n ie  a d n o ta c je  n a  k a r c ie  d z ie c k a , k s ią ż k i  z a ś  o d k ła d a  n a  m ie jsc e ^

K o n ty n g e n t c z y te ln ik ó w  s k ła d a  s ię  p r z e w a ż n ie  z d z ie c i ,  u c z ę s z c z a ­
ją c y c h  d o  sz k ó ł p o w s z e c h n y c h . W ie k  d z ie c i  7 —  14 la t .  B ib l jo te k a  o tw a r ta  
t rz y  ra z y  w  ty g o d n iu : w  ś ro d y  i p ią tk i  4 —  6 p p .f w  n ie d z ie le  11 —  1 p p . 
R a z  w  ty g o d n iu  u rz ą d z a  s ię  d la  d z ie c i  c z y ta n k i i o p o w ia d a n ia .

Z n a c z n a  f re k w e n c ja  (50  —  60 d z ie c i  z a  k a ż d e m  ra z e m )  i r a d o s n y  
n a s tró j  d z ie c i  są  d o w o d e m , ż e  in s ty tu c ja  ta  m a  u  n a s  d u ż ą  ra c ję  b y tu . 
P o w in n o  to  b y ć  p o d n ie tą  d o  u trz y m a n ia  i ro z s z e rz e n ia  B ib ljo te k i  d la  
d z ie c i  ju ż  is tn ie ją c e j  o ra z  d o  z o rg a n iz o w a n ia  c a łe j  s ie c i  p o d o b n y c h  B ib ljo -  
te k , k tó r a b y  p rz e d e w 3 z y s tk ie m  o b ję ła  k r a ń c e  m ia s ta ,  g d z ie  d z ie c i  b a rd z ie j  
je s z c z e  p o t r z e b u ją  o p ie k i  k u l tu ra ln e j ,  n iż  w  ś ró d m ie ś c iu .

K r o n i k a  Z a g r a n i c z n a .
U C H W A Ł Y  K O N G R E S U  G E N E W S K IE G O  (24  —  2 8  S IE R P N IA  1925 R .)

P o d a je m y  p o n iż e j c z ę ść  re z o lu c y j u c h w a lo n y c h  n a  I M ię d z y n a ro d o ­
w y m  K o n g re s ie  d la  S p ra w  D z ie c k a  w  G e n e w ie . Z  p o w o d u  b ra k u  m ie js c a  
n ie  m o ż e m y  u m ie śc ić  ic h  w  ty m  n u m e rz e  w  c a ło ś c i .  D a ls z y  c ią g  o d k ła d a m y  
d o  n u m e ró w  n a s tę p n y c h .

S e k c j a  II: O p i e k a  i u b e z p i e c z e n i a  s p o ł e c z n e .

K w e s t j a  6. O pieka nad m atką (m atka niezam ężna, wdowa, kobieta 
opuszczona etc.) i je j  dzieckiem .

I M ię d z y n a ro d o w y  K o n g re s  d la  S p ra w  D z ie c k a , p rz y jm u ją c  p o d  
u w a g ę , ż e  o g ó ln ą  r e g u łą  p o w in n o  b y ć , a ż e b y  m a tk i  sa m e  o p ie k o w a ły  s ię  
sw e m i d z ie ć m i i że  z w ią z e k  m ię d z y  m a tk ą  a  d z ie c k ie m  p o w in ie n  b y ć  
z a c h o w a n y  n a w e t  w  ty c h  w y p a d k a c h  k ie d y  d z ie c k o  w y c h o w y w a n e  je s t  
p rz e z  o so b y  t r z e c ie  u c h w a la , a ż e b y  w  k ra ja c h , w  k tó ry c h  u s ta w y  ta k ie  
j e s z c z e  n ie  is tn ie ją

1-o p r z e d s ię w z ię to  o d p o w ie d n ie  k ro k i d o  p o sz u k iw a n ia  o jc o w s tw a  i z m u ­
s z e n ia  o jc a  d o  o b o w ią z k u  ło ż e n ia  n a  u trz y m a n ie  d z ie c k a ;

2-o  w z m o ż o n o  a k c ję  w y c h o w a w c z ą  i u s ta w o d a w c z ą  w  ty m  k ie ru n k u ;
3-o  a ż e b y  n a r o d y  z a ję ły  s ię : a )  u s ta w ą  o p e n s ji  lu b  sy s te m e m  u b e z p ie c z e ń  

d la  w d ó w  o b a rc z o n y c h  d z ie ć m i: b )  u s ta w ą  o z a p o m o g a c h  w y s ta r c z a ją ­
c y c h  r o d z in o m  n ie  m a ją c y m  p o m o c y  z e  s tro n y  o jc a , p rz y c z e m  z a p o m o ­
ga  t a  p o w in n a  b y ć  n ic z e m  in n e m  ja k  p o ż y c z k ą , k tó ra  b ę d z ie  z w ró c o n a  
p rz e z  o jc ó w  z a n ie d b u ją c y c h  sw e  o b o w ią z k i;

4-o  a ż e b y  w  w ie lk ic h  c e n tr a c h , w s z ę d z ie  g d z ie  z a jd z ie  te g o  p o tr z e b a ,  z o r g a ­
n iz o w a n o  „ s p e c ja ln e  k o m ite ty  o p ie k i  n a d  m a tk ą  i d z ie c k ie m " , w  k tó ry c h  
k a ż d a  m a tk a  w  p o t r z e b ie  m o g ła b y  z n le ź ć  o p ie k ę  i g d z ie  z n a la z ła  by :
a) p o m o c  p r a w n ą  —  z a s to s o w a n ie  p r a w a  w  w y p a d k a c h  p o s z c z e ­

g ó ln y c h ,
b )  p o m o c  l e k a r s k ą  —  p rz y tu łk i  p o ło ż n ic z e  d la  k o b ie t  r o d z ą c y c h  

i k o b ie t  k a rm ią c y c h ,
c) p o m o c  f i n a n s o w ą  —  z u ż y tk o w a n ie  fu n d u sz ó w  u b e z p ie c z e n io ­

w y c h , s u b w e n c ji ,  p o m o c y  in s ty tu c y j p r y w a tn y c h ,  p r z y tu łk ó w  d la  m a ­
te k  i d z ie c i,

d ) p o m o c  m o r a l n ą  —  o p ie k ę  in d y w id u a ln ą ,  r o z ta c z a n ą  p r z e z  o p ie ­
k u n ó w  i k u ra to ró w , z w ła s z c z a  k o b ie ty .
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K w e s t j  a 7. Sprawa opięty nad sierotami i dziećm i opuszczonemi w róż­
nych tyajach.

1. S ie ro ta  i d z ie c k o  o p u s z c z o n e  m a ją  tę  sa m ą  w a r to ś ć  c o  i w s z y s tk ie  in n e  
d z ie c i ,  to  te ż  n ie  p o w in n y , w  ż a d n y m  ra z ie , b y ć  t r a k to w a n e  g o rz e j .

2. a )  W ła d z e  p u b lic z n e  w in n y  p o ś r e d n io  lu b  b e z p o ś re d n io  r o z ta c z a ć  s k u ­
te c z n ą  o p ie k ę  p rz y  p o m o c y  ś ro d k ó w  le k a r s k o - s p o łe c z n y c h ,  n a d  d z ie ć ­
m i w y c h o w y w a n e m i p rz e z  o s o b y  t r z e c ie  (n ie  b ę d ą c e  a n i  m a tk ą  a n i  
o jc e m .

b )  O p ie k a  rz ą d o w a  w in n a  u n ik a ć  p r z e s a d n e j  fo rm a lis ty k i , a ż e b y  n ie  k r ę ­
p o w a ć  in ic ja ty w y  p r y w a tn e j .

3. P rz y  w y c h o w a n iu  s ie ro t  i d z ie c i  o p u sz c z o n y c h  n a le ż y  p r z e d e w s z y s tk ie m
s ta ra ć  s ię  o u m ie sz c z e n ie  ic h  w  ro d ż in a c h , z a c h o w u ją c  s o b ie  p r a w o  
n a d z o ru  le k a r s k o - s p o łe c z n e g o . ( P rz y ję to  je d n o g ło ś n ie ) .

W n i o s e k  d o d a t k o w y .

N ie o d z o w n e m  je s t,  a b y  k a ż d a  s ie ro ta  b ę d ą c a  w  p o t r z e b ie  o ra z  k a ż d e  
d z ie c k o  o p u sz c z o n e , b e z  ró ż n ic y  p o c h o d z e n ia ,  r a s y  i w y z n a n ia , m ia ło  z a ­
p e w n io n ą  o p ie k ę  i o d p o w ie d n ie  w y c h o w a n ie . P o m o c  o k a z y w a n a  s ie ro to m  
i d z ie c io m  o p u sz c z o n y m  n ie  p o w in n a  m ie ć  c h a ra k te ru  d o b ro c z y n n o ś c i ,  le c z  
p r z e d e w s z y s tk ie m  s ta n o w ić  o b o w ią z e k  sp o łe c z n y  k a ż d e g o  c y w iliz o w a n e g o  
n a ro d u .  (P rz y ję to  je d n o g ło ś n ie ) .

K. w  e s t j a  8. Opieka nad dziećm i podczas otyesu przejściowego m iędzy  
opuszczeniem szko ły  i rozpoczęciem zarobkowania. ( Opieka społeczna za  pośrednictwem  
porad zawodowych).

1. D z ie c k o  w y m a g a  o p ie k i  p o  o p u s z c z e n iu  sz k o ły  p o c z ą tk o w e j.  N a le ż y  
tw o rz y ć  i u trz y m y w a ć  o rg a n y  o p ie k i  s p o łe c z n e j ,  k tó r e b y  m o g ły  d z ie c io m  
o p ie k ę  tę  z a p e w n ić . P o ra d n ia  z a w o d o w a  p o w in n a  k ie ro w a ć  d z ie c i  i r o ­
d z ic ó w  d o  ty c h  z a w o d ó w , w  k tó ry c h  b ę d ą  n a jle p s z y m i p r a c o w n ik a m i 
i d o jd ą  d o  n a jw y d a tn ie js z y c h  re z u lta tó w .

2. A ż e b y  p o r a d a  z a w o d o w a  b y ła  s k u te c z n a  w in n a  o p ie r a ć  s ię  n a  d z ie c k u  
i je g o  ro d z in ie , s z k o le  i s łu ż b ie  le k a r s k ie j  i p s y c h o lo g ic z n e j ,  s to w a rz y ­
s z e n ia c h  z a w o d o w y c h  i p o ś r e d n ic tw ie  p rn c y .

3. P o ra d y  z a w o d o w e  w in n y  b y ć  u d z ie la n e  d z ie c k u  p o d  o c h r o n ą  in s ty tu c y j ,  
k tó re  d a ją  g w a ra n c ję  w y p e łn ia n ia  o b o w ią z k ó w  z a ró w n o  z e  s t ro n y  m a j­
s tró w  ja k  te rm in a to ró w , ro d z ic ó w  ja k  s p o łe c z e ń s tw a . W y p e łn ia n ie  ty c h  
o b o w ią z k ó w , je s t  k o n ie c z n e  a ż e b y  w y b ó r  k a r je ry  w y d a ł  sk u te c z n y  r e z u l ­
ta t .  N a  sp e c ja ln ą  u w a g ę  z a s łu g u ją :  s y s te m  z a p o m ó g  d la  ro d z ic ó w  b ę ­
d ą c y c h  w  p o trz e b ie , te rm in o w a n ie  w s tę p n e ,  o b o w ią z k o w e  u c z ę s z c z a n ie  
n a  k u rsy  z a w o d o w e  o ra z  e g z a m in .

4. N a d z ó r  le k a r sk i  w in ie n  b y ć  z o r g a n iz o w a n y  z a ró w n o  n a d  m ło d z ie ż ą  o d  
c h w ili  o p u s z c z e n ia  p r z e z  n ią  sz k o ły  a ż  d o  u k o ń c z e n ia  l a t  18, j a k  i n a d  
d z ie ć m i w  w ie k u  sz k o ln y m ,

5. G o d z in y  p r a c y  ja k  ró w n ie ż  c z a s  w y p o c z y n k u  m ło d z ie ż y  w in n y  b y ć  p r z y ­
s to s o w a n e  d o  f iz y c z n y c h  i u m y s ło w y c h  p o tr z e b  w ła ś c iw y c h  ic h  w ie k o w i.

( P rz y ję to  je d n o g ło ś n ie ) .

K  w  e s t  j a  9 . U nifikacja otyeślenia upośledzenia umysłowego dzieci.

U p o ś le d z e n ie  u m y ło w e  je s t  s c h a ra k te ry z o w a n e  ja k o  n ie d o ro z w ó j  w e  
w s z y s tk ic h  d z ie d z in a c h  d z ia ła ń  p sy c h ic z n y c h .

N a  te rn  o k re ś le n iu  o g ó ln ik o w e m  n a le ż y  n a  ra z ie  p o p r z e s ta ć ,  g d y ż  
w ię k s z a  ś c is ło ść  o s ię g a ln a  je s t  ty lk o  w  p ra k ty c z n e m  z e tk n ię c iu  z  p o s z c z e -  
g ó ln e m i w y p a d k a m i.

D z ie c k o  l ic z ą c e  w ię c e j n iż  10 la t  ż y c ia  u w a ż a m y  z a  u p o ś l e d z o n e
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u m y s ł o w o ,  (d é b il)  sk o ro  je g o  ro z w ó j p s y c h ic z n y  z n a jd u je  s ię  n a  p o z io ­
m ie  ro z w o ju  d z ie c k a  7 - le tn ie g o . D z ie c k o  u w a ż a m y  z a  g ł u p k o w a t e  
( im b é c ile )  sk o ro  p o z io m  je g o  in te l ig e n c j i  je s t  n iż s z y  n iż  d z ie c k a  7 - le tn ie g o ; 
w re s z c ie  d z ie c k o  u w a ż a m y  z a  i d  j o t  ę  ( id io t) , je ż e l i  je g o  in te l ig e n c ja  z n a j­
d u je  s ię  n a  p o z io m ie  ro z w o ju  u m y s ło w e g o  d z ie c k a  2 - le tn ie g o .

D la  o k re ś le n ia  s ta n u  d z ie c i  l ic z ą c y c h  m n ie j n iż  la t  10, a  k tó ry c h  w ie k  
u m y s ło w y  je s t  n iż s z y  n iż  ic h  w ie k  fa k ty c z n y , p o w in ie n  b y ć  s to s o w a n y  te r ­
m in  n i e d o r o z w ó j  p s y c h i c z n y ,  p rz y c z e m  o b o k  w ie k u  n a le ż y  p o d a ­
w a ć  p o z io m  u m y s ło w y  d z ie c k a . (P rz y ję to  je d n o g ło ś n ie ) .

K w  e s t  j a  10. Położenie dzieci cudzoziemskich na obczyźnie.

1. P ie rw sz y  M ię d z y n a ro d o w y  K o n g re s  d la  S p ra w  D z ie c k a  w y ra ż a  ż y c z e n ie , 
a ż e b y  rz ą d y  p rz y z n a w a ły  d z ie c io m  o b c y c h  n a ro d o w o ś c i  — c h o ry m , 
u b o g im  i o p u sz c z o n y m  —  te  sa m e  p ra w a , z k tó ry c h  k o r s y s ta ją  d z ie c i  —  
o b y w a te le  d a n e g o  k ra ju .

2. P o w y ż s z a  z a s a d a ,  m a ją c a  n a  c e lu  d o b ro  d z ie c k a , w in n a  b y ć  u p r a w o ­
m o c n io n a  p rz e z  t r a k ta ty  i k o n w e n c je , n ie z a le ż n ie  o d  te g o  czy  u w z g lę d ­
n ia n a  b ę d z ie  lu b  te ż  n ie  —  z a s a d a  z w ro tu  k o sz tó w .

3. W  k o n w e n c ja c h  o p a r ty c h  n a  z a s a d z ie  z w ro tu  k o sz tó w , K o n g re s  z a le c a  
sy s te m  w e d łu g  k tó re g o  z w ro t te n  w c h o d z i  w  ż y c ie  d o p ie ro  p o  u p ły w ie  
p e w n e g o  o k re su , p o d c z a s  k tó re g o  k o sz ty  n ie  są  z w ra c a n e .
R e p a t r ja c ja ,  s to s o w a n a  ja k o  fo rm a  o p ie k i  w  w y p a d k a c h  k ie d y  d z ie c k o  
w y m a g a  p o m o c y  p rz e z  c z a s  d łu ż sz y , n ie  p o w in n a  je d n a k ż e  n ig d y  m ie ć
m ie js c a , je ż e l i  b y  b y ło  to  ze  s z k o d ą  d z ie c k a .

4. W  k a ż d y m  ra z ie  d o s ta rc z e n ie  d z ie c k u  n a ty c h m ia s to w e j  o p ie k i  o ra z  
k o n ty n u o w a n ie  je j  n ie  p o w in n o  n ig d y  b y ć  h a m o w a n e  p rz e z  p r z e s z k o d y  
n a tu ry  a d m in is t r a c y jn e j  i f in a n s o w e j.

5. W  o c z e k iw a n iu  z a d a w a ln ia ją c e g o  sy s te m u  m ię d z y n a ro d o w e j  o p ie k i  
n a d  d z ie c k ie m , K o n g re s  z a le c a  u tw o rz e n ie  m ię d z y n a ro d o w e g o  fu n d u sz u  
w  c e lu  n ie s ie n ia  p o m o c y  w w y p a d k a c h  w y ją tk o w y c h  d z ie c io m  c u ­
d z o z ie m s k im .1)

6. P ie rw s z y  M ię d z y n a ro d o w y  K o n g re s  d la  S p ra w  D z ie c k a  z a le c a  p ry w a tn y m  
in s ty tu c jo m  o p ie k i  n a d  d z ie ć m i w s k a z y w a n ie  d ró g  rz ą d o m  i p r z y g o to ­
w a n ie  o p in ji  p u b lic z n e j  d o  id e i  w z a je m n e j b e z in te r e s o w n e j  p o m o c y  
m ię d z y n a ro d o w e j, b e z  c z y n ie n ia  ja k ic h k o lw ie k  ró ż n ic  w ś ró d  d z ie c i, 
k tó ry m  s ię  u d z ie la  p o m o c y . J e d n o c z e ś n ie  K o n g re s  z a le c a  c z y n n ik o m  
p u b lic z n y m  k o rz y s ta n ie  z w s p ó łp r a c y  in s ty tu c y j  p ry w a tn y c h  w  c e lu  
n ie s ie n ia  p o m o c y  d z ie c io m  c u d z o z ie m s k im . (P r z y ję to  je d n o g ło ś n ie )

W n i o s e k  d o d a t k o w y .

P ie rw sz y  K o n g re s  M ię d z y n a ro d o w y  d la  S p ra w  D z ie c k a  w y ra ż a  ż y ­
c z e n ie  a ż e b y  L ig a  N a ro d ó w  z e c h c ia ła  z a ją ć  s ię  ro z w ią z y w a n ie m  s p o ró w  
d o ty c z ą c y c h  p rz y n a le ż n o ś c i  p a ń s tw o w e j  d z ie c i. (P r z y ję to  je d n o g ło ś n ie ) .

K  w  e s t  j a  11 : Opieka nad dziećm i emigrantów W czasie podróży.

P ie rw sz y  M ię d z y n a ro d o w y  K o n g re s  d la  S p ra w  D z ie c k a  u z n a ją c  k o ­
n ie c z n o ś ć  o k a z y w a n ia  k o b ie to m  i d z ie c io m , w  c z a s ie  p o d ró ż y  z a o c e a n ic z ­
n y c h , s p e c ja ln e j  p o m o c y  s p o łe c z n e j ,  k tó re j  u d z ie la ła b y  o s o b a  p o s ia d a ją c a  
g w a ra n c je  m o ra ln e , z n a ją c a  ję z y k  e m ig ra n tó w  i p o s ia d a ją c a  d o s ta te c z n e  
p r z y g o to w a n ie  s a n i ta rn e  —  w y ra ż a  ż y c z e n ie , a ż e b y  o b e c n o ś ć  k o b ie ty  o d p o -

*) P rz e d  g ło so w a n ie m  P re z e s  „ U n io n  I n te rn a t io n a le  d e  S e c o u rs  a u r  
E n fa n ts “ o św ia d c z y ł ,  ż e  fu n d u sz  ta k i  z o s ta ł  ju ż  s tw o rz o n y . „ U n io n “ s k ła d a  
n a  t e n  c e l  su m ę  10.000 fr. w  n a d z ie i ,  ż e  in n e  d a ry  p rz y c z y n ią  s ię  w k ró tc e  
d o  je j p o w ię k s z e n ia
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w ia d a ją c e j  w y że j w y m ie n io n y m  w y m a g a n io m  b y ła  o b o w ią z u ją c a  n a  k a ż d y m  
s ta tk u  p rz e w o ż ą c y m  e m ig ra n tó w , w  k tó ry c h  l ic z b ie  z n a jd u ją  s ię  k o b ie ty  
i d z ie c i.

II.
P ie rw s z y  K o n g re s  M ię d z y n a ro d o w y  d la  S p ra w  D z ie c k a  b io r ą c  p o d  

u w a g ę  w z ra s ta ją c ą  l ic z b ę  d ro b n y c h  d z ie c i, o d b y w a ją c y c h  p o d r ó ż e  w  c h a -  
fa k te rz e  e m ig ra n tó w , w y ra ż a  ż y c z e n ie , a ż e b y  rz ą d y  ró ż n y c h  k ra jó w  m o rsk ic h  
p o ro z u m ia ły  s ię  w  c e lu  u s ta le n ia  w z a je m n e j w y m ia n y  o b s e rw a c y j ,  z e b ra n y c h  
p rz e z  le k a rz y  o k rę to w y c h  w  c z a s ie  p o d ró ż y  m o rs k ic h , o b s e rw a c y j  d o ty c z ą ­
c y c h  z d ro w ia  d z ie c i o d  c h w ili  w e jś c ia  ic h  n a  p o k ła d  d o  c h w ili  w y lą d o w a ­
n ia  o ra z  s p o s o b u  o d ż y w ia n ia  w  c z a s ie  p o d ró ż y . (P rz y ję to  je d n o g ło ś n ie ) .

A N G L JA .

S z k o ły  n a  w o ln e m  p o w ie t r z u .

N a  V II K o n g re s ie  T o w a rz y s tw  K o lo n ij  L e tn ic h  i S z k ó ł n a  św ie ż e m  
p o w ie trz u , k tó ry  o d b y ł  s ię  d n . 17, 18 i 19 k w ie tn ia  r. u b . w  S a in t-É t ie n n e  
(F ra n c ja )  r e d a k to r  m ie s ię c z n ik a  „ W o r ld 's  C h i ld r e n “ M r. E . F u l le r  w y g ło s i ł  
r e fe ra t  p . t. „ Ś w ie ż e  p o w ie tr z e  a  w y c h o w a n ie  w  A n g lj i" .  P rz y ta c z a m y  p o n i ­
że j n ie k tó re  w y ją tk i  z  te g o  p r z e m ó w ie n ia .

P ie rw s z e  sz k o ły  n a  św ie ż e m  p o w ie trz u , ja k ie  p o w s ta ły  w  A n g lji  m ia ły  
n a  c e lu  je d y n ie  o p ie k ę  n a d  d z ie ć m i f iz y c z n ie  lu b  u m y s ło w o  a n o rm a ln e m i. 
W  M in is te rs tw ie  O ś w ia ty  z n a n e  s ą  je s z c z e  o f ic ja ln ie  ja k o  „ o p e n -a ir  re c o v e ry  
s c h o o ls “ (sz k o ły  le c z n ic z e  n a  o tw a r te m  p o w ie trz u ) , — o k re ś le n ie , k tó r e  n a ­
r z u c a  p rz y k re  o g ra n ic z e n ia .

O d  te g o  c z a s u  ru c h  w  ty m  k ie ru n k u  w z ró s ł , a c z k o lw ie k  w  w o ln e m  
te m p ie , i d z is ia j  A n g lja  p o s ia d a  60  sz k ó ł n a  w o ln e m  p o w ie t r z u ,  z  k tó ry c h  
40  d la  e x te rn ó w , z a ś  2 0 — in te rn a tó w , z o g ó ln ą  l ic z b ą  4 ,690  d z ie c i. J e s t to  
l ic z b a  n ie z n a c z n a , je ż e li  s ię  zw a ż y , ż e  n a  l is ty  sz k ó ł p o w s z e c h n y c h  w  A n g lji  
z a p is a n y c h  je s t  6 m iljo n ó w  d z ie c i , a  w ię k s z o ś ć  ty c h  sz k ó ł p o ło ż o n a  je s t  
w  m ia s ta c h  i d a je  m a ło  s p o s o b n o ś c i  d o  u p r a w ia n ia  s p o r tó w . W o jn a  i sy ­
tu a c ja  e k o n o m ic z n a  n ią  s p o w o d o w a n a  z n a c z n ie  w s trz y m a ły  ro z w ó j sz k ó ł n a  
w o ln e m  p o w ie trz u . J e d n a k ż e  d o n io s łe  z n a c z e n ie  św ie ż e g o  i c z y s te g o  p o ­
w ie trz a  o ra z  s ło ń c a  ja k o  n a jg łó w n ie js z y c h  c z y n n ik ó w  d la  z d ro w ia  d z ie c k a , 
z a c z y n a  b y ć  c o ra z  b a rd z ie j  ro z u m ia n e . S z k o ły  n a  w o ln e m  p o w ie tr z u  w y k a ­
z a ły  w  sp o s ó b  ja s n y  c o  m o ż n a  z ro b ić  d la  d z ie c k a  s ła b o w ite g o  u m ie sz c z a ją c  
je  c h o ć b y  n a  p e w n ą  c z ę ść  d o b y  w  w a ru n k a c h  u rz e c z y w is tn io n y c h  p rz e z  te  
s z k o ły . F a k t  te n  n a s u w a  p y ta n ie :  s k o ro  s z k o ła  t a k a  je s t  w  s ta n ie  p r z y w ró ­
c ić  d z ie c k u  d e lik a tn e m u  z d ro w ie  n o rm a ln e , d la c z e g ó ż b y  n ie  m ia ła  w s z y s t­
k im  d z ie c io m  d a ć  z d ro w ia  d o sk o n a łe g o ?

M in is te rs tw o  O ś w ie c e n ia  w s k a z u je  n a s tę p u ją c e  k a te g o r je  d z ie c i  ja k o  
s p e c ja ln ie  p rz e z n a c z o n e  d o  p r z e b y w a n ia  w  s z k o ła c h  n a  w o ln e m  p o w ie trz u :

1) D z ie c i ź le  o d ż y w ia n e , r a c h i ty c z n e  i a n e m ic z n e ;
2) D z iec i s ła b o w ite ,  m ie sz k a ją c e  ra z e m  z z d e k la ro w a n e m i s u c h o t ­

n ik am i;
3) D z ie c i-o z d ro w ie ń c y , p o  t a k ic h  c h o r o b a c h  ja k  z a p a le n ie  p łu c ,  s z k a r ­

la ty n a , k o k lu sz ;
4 ) D z ie c i c ie rp ią c e  n a  n ie z a r a ź l iw e  c h o ro b y  o c z u , s p o w o d o w a n e  

z łe m  o d ż y w ia n ie m ;
5) D z iec i z g ru c z o ła m i tu b e rk u lic z n e m i;
6 ) P e w n e  ty p y  d z ie c i-k a le k ;
7) D z ie c i n e rw o w e  i p rz e w ra ż liw io n e ;
8) D z ie c i k ró tk a w z ro c z n e , w y m a g a ją c e  s p e c ja ln e j  k u ra c j i .
W  d a ls z y m  c ią g u  M r. F u lle r  ro b i  p r z e g lą d  3 sz k ó ł n a  w o ln e m  p o ­

w ie trz u , p rz e z n a c z o n y c h  d la  d z ie c i  z u p e łn ie  n o rm a ln y c h . S ą  to  —  s z k o ła  
p o w s z e c h n a  w  P o p la r  (p rz e d m ie ś c ie  L o n d y n u ), g d z ie  d z ie c i  s p ę d z a ją  
w ię k s z ą  c z ę ść  d n ia  n a  św ie ż e m  p o w ie trz u , s z k o ła -ż ło b e k  w  D e p tfo rd  d la  
d z ie c i  o d  2 d o  5 la t  o ra z  s z k o ła  w ie js k a  w  le s ie  E p p in g  p o d  L o n d y n e m ,
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g d z ie  c o d z ie n n ie  p rz y b y w a ją  d z ie c i  lo n d y ń s k ie .  T e  trz y  ty p y  sz k ó ł z n a jd u ją  
c o r a z  w ię c e j  n a ś la d o w c ó w , a  id e a  sz k o ły  n a  św ie ż e m  p o w ie trz u  d la  
w s z y s t k i c h  d z ie c i  ro z p o w s z e c h n ia  s ię  c o ra z  b a rd z ie j  z a ró w n o  w ś ró d  
k ó ł  o f ic ja ln y c h  ja k  w ś ró d  s p o łe c z e ń s tw a .

W  ru c h u  p ro p a g u ją c y m  w y c h o w y w a n ie  d z ie c i  n a  w o ln e m  p o w ie trz u  
n a jw ię k s z a  z a s łu g a  p r z y p a d a  o rg a n iz a c ji  t. zw . „ E c la i r e u r s “ .

J e ż e li  p ie rw s z y  p a r a g r a f  D e k la r a c j i  G e n e w s k ie j  m a  b y ć  śc iś le  w y ­
p e łn io n y , je ż e l i  m a  s ię  n a p r a w d ę  z a p e w n ić  d z ie c k u  ro z w ó j w  n o rm a ln y c h  
w a ru n k a c h , z a ró w n o  n a tu ry  fiz y c z n e j ja k  m o ra ln e j  —  n ie  m o ż e  o n o  b y ć  p o ­
z b a w io n e  p r a w a  d o  św ie ż e g o  p o w ie tr z a  i s ło ń c a . Je ż e li  m a m y  s tw o rz y ć  
r a s ę  p ię k n ie js z ą ,  s i ln ie js z ą  i le p s z ą  —  d o s ta rc z y ć  m u s im y  n a sz y m  d z ie c io m  
p o d c z a s  k ró tk ie g o  o k re su  d z ie c iń s tw a  d w u c h  n a jw ię k s z y c h  d a ró w  n a tu ry : 
w o ln e g o  p o w ie t r z a  i s ło ń c a .

F R A N C JA .

M ia s ta  - o g ro d y  a  ś m ie r te ln o ś ć  d z ie c i .

S ta ty s ty k i  w y k a z u ją , że  w  m ia s ta c h  - o g ro d a c h  z a ło ż o n y c h  p rz e z  
D y re k c ję  K o le i  P ó łn o c n y c h  d la  u rz ę d n ik ó w  k o le jo w y c h , s to p a  ś m ie r te ln o ś c i  
w y n o s iła  w  r. 1923 56,9 n a  1000 u ro d z e ń , p o d c z a s  g d y  w  c a ły m  d e p a r ta ­
m e n c ie  w y n o s iła  —  99,1 n a  1000.

T e  m ia s ta  o g ro d y  z a m ie s z k u je  34 ,000 o só b . M ia s ta  te  p o s ia d a ją  
w ła s n e  b o isk a , o g ro d y , k lin ik i i a m b u la to r ja  d z ie c ię c e .

N IE M C Y .

S c h r o n is k a  - h o te le  d la  m ło d z ie ż y .

P a ń s tw o w y  Z w ią z e k  n ie m ie c k i  s c h ro n is k  - h o te l i  d la  d z ie c i  p o s ia d a  
o b e c n ie  p rz e s z ło  3 ,000  ta k ic h  z a k ła d ó w , d o s tę p n y c h  d la  c a łe j  n ie m ie c ­
k ie j m ło d z ie ż y . P o z a te m  is tn ie je  je s z c z e  N ie m ie c k i Z w ią z e k  S c h ro n isk -  
H o te l i  d la  m ło d z ie ż y  s z k o ln e j i a k a d e m ic k ie j ,  o b e jm u ją c y  122 ta k ic h  in s ty -  
tucy j w  C z e c h o s ło w a c ji ,  1 2 7 — w  N ie m c z e c h  i 27 —  w  A u s tr ji . O d  p ó ł  ro k u  
n a  e k ra n a c h  k in  n ie m ie c k ic h  w y ś w ie tla n y  je s t  film  p ro g a n d o w y  p . t. „ Id ę  
w  ś w ia t“ , k tó ry  m a  n a  c e lu  w y k a z a n ie  p o ż y tk u  w ę d ró w e k  p ie s z y c h  m ło ­
d z ie ż y  o ra z  ro l i  ja k ą  w  n ic h  o d g ry w a ją  s c h ro n is k a  - h o te le .

P r z e g l ą d  C z a s o p i s m .
U k a z a ł się  N r. 1 c z a s o p is m a  „ G ru ź l ic a “, k tó ry  z a w ie r a  b a rd z o  c e n n e  

a r ty k u ły  d r . M ik la sz e w s k ię g o , d r. R u d z k ie g o , d o c . J a n is z e w s k ie g o , d r . D łu - 
sk ię g o  i w ie lu  in n y ch . In te re s u ją c y  j e s t  z w ła s z c z a  a r ty k u ł  d r. R u d z k ie g o , 
k tó ry  s to i n a  s ta n o w isk u , że  le c z e n ie  g ru ź lic y  w in n o  b y ć  u s k u te c z n io n e  n a  
te r e n ie  z a m ie s z k iw a n y m  p rz e z  c h o re g o . D o c . J a n is z e w s k i z w ra c a  u w a g ę  n a  
b ra k  u s ta w o d a w c z e g o  u ję c ia  w a lk i  z g ru ź lic ą  w  P o ls c e  i k o n ie c z n o ś ć  w y ­
p e łn ie n ia  te j lu k i.

Z D R O W IE  —  W a rs z a w a , N r. 1 —  ro k  1926.
D r. W . G ą d z ik ie w ic z :  S tró j  g ó r a l i  p o d h a la ń s k ic h  p o d  w z g lę d e m  h i-  

h ig je n ic z n y m  — D r. J. C e la re k :  P a ń s tw o w y  Z a k ła d  H ig je n y  w  W a r s z a w ie .—  
D r. G ro m sk i: P . A . K . P . D .

W Y C H O W A N IE  F IZ Y C Z N E  —  P o z n a ń , z e s z y t  1, ro k  1926.
D r. W . O s so w s k i:  U c z n io w ie  d o je ż d ż a ją c y  p o d  w z g lę d e m  p o s tę p u

i z d r o w ia .— D r. M a c ie sz a : O r g a n iz a c ja  k ą p ie l i s k  s z k o ln y c h .— D r. M itk iew icz : 
L e k a rz  s z k o ln y  j a k o  w y c h o w a w c a  f iz y c z n y .
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Z E IT S C H R IF T  F Ü R  S C H U L G E S U N D H E IT S P F L E G E  U N H  S O Z IA L E  
H Y G IE N E  — L e ip z ig , 1926, N r. 1.

D r. E m m y  S c h e id t:  D ie  S ä u g l in g s s te rb l ic h k e i t  in  R e g ie r u n g s b e z i r k  
D ü s s e ld o r f .  —  D r. P a e ts c h :  Z e n t r a l i s a t io n s b e s t r e b u n g e n  in  d e r  G e s u n d h e i t ­
s fü r s o rg e .

G E S U N D H E IT F Ü R S O R G E  F Ü R  D A S  K IN D E S A L T E R . —  B e rlin , 1925, 
N r. 3. _ . . . . .

L a n g s te in : F o rs c h u n g  u n d  F ü r s o r g e a r b e i t  d e s  K a is e r in  V ic to r i a  A u ­
g u s ta  H a u s e s .— A s c h e r :  Z u r  E r f a s s u n g s — u n d  E r f o lg s s ta t i s t ik  in  d e r  o f f e n e n  
F ü r s o r g e  —  L u s t:  H y g ie n is c h e  A u f fo r d e r u n g e n  a n  g e s c h lo s s e n e  u n d  h a lb ­
g e s c h lo s s e n e  A n s ta l te n  d e r  K in d e r f ü r s o r g e .

L A  M É D E C IN E  S C O L A IR E  —  P a r is ,  1926, N r. 1.
D r. P a r is o t:  D e  l’e n s e ig n e m e n t  d e  l’h y g iè n e  a u x  e n f c n t s  d e s  é c o l e s .—  

D r. S ta m p a r t :  L ’h y g iè n e  s c o la i r e  d e n s  le  r o y a u m e  d e s  S e r b e s ,  C r o a te s ,  e t  
S lo v è n e s .

L ’E N F A N T  —  P a r is ,  N r. 280, 1925.
C o u d e k e rq u e - L a n b re c h t :  L a  p a s s io a  c h e z  le s  e n f a n t s .  —  L . G a u t ie r :  

L e s  é ta b l i s s e m e n t  p o u r  le s  e n f a n t s  a r r i é r é s .  —  H . B e a u b o is :  D a n s  le s  p a y s  
d e  la n g u e  a n g la is e .

P R O  J O U V E N T U T E  —  Z ü r ic h ,  N r. 1 1926
F . B a rb ey : L ’é d u c a t io n  d e  l a  j e u n e  f i l le  e n  v u e  d e  s o n  a v e n i r  s o c ia l .  

M -m es A u d e m a r s  e t  L a fe n d e l:  L ’a r t  d ’e l e v e r  s o n  e n t a n t .— M a ria  E n g e le r :  
M ü t te r a b e n d e .  —  H . S c h a lc h :  H e i lp ä d a g o g is c h e  p r o b lè m e .

p e £ e  O  M L A D E É , B rn . 1926, c is lo  1.
S m ro c k a : R o z v ra t .  —  S o v a k : P e c e  o d i t e  tu b e r k u lo s o u  o h r o z e c e .

W O R L D S  H E A L T H — P a r is ,  1926 N r. 1.
P ro f. S a n to liq u id o : D r. H . E n g e ls e n .  T h e  n e w  h o r iz o n s  o d  th e  R e d  

C ro ss  in  th e  f ie ld  o f  e m ig r a t io n .  —  D r. H . E n g e ls e n :  R e d  C ro s s  M e d ic a l  
S ta t io n s  in  t h e  S e a p o r t  T o w n s  o f  t h e  w o r ld .


